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„Aye lobbe.”
LwAw 27. kwietnia.

Glosowanie w ważniejszych sprawach odby
wa się w parlamencie angielskim w ten sposób, 
że ci, którzy głosują „tak", zbierają się w je
dnym z bocznych krużganków sali — a ten kruż
ganek to właśnie „Aye lobbe.u Nie tylko oczy 
społeczeństwa angielskiego, ale całego świata po- 
litycsnego zwrócone były na ten krużganek, gdy 
głosy członków parlamentu n iały  rozstrzygnąć 
i drugiem czytaniu o losie ,Homerule.“ W ynik 
był nadspodziewanie pomyślny dla Gladstoni- 
stów; homerule uchwalono w drugiem c***tan i 
347 głosami przeciw 304, a więc większością 43 
głosów — t. j. najsilniejszą większością, juką 
stronnictwo liberalne rozporządzać może. Kar
ność w obozie była tak wielką, że nikogo nie 
zabrakło; stronnicy Gladstone’a stanęu ramię do 
ramienia i zapraeoa/li w ten sposób pogłoskom, 
jakoby w łonie liberalnej większości zarysowały 
się wzajemne stounki stronnictw różnych odcieni. 
Ale drugie ozytanie — to nie załatwienie sprawyl 

Na kontynencie drugie czytanie jest najwa
żniejszą formalnością ustawodawczą, przyjęcie ja
kiegoś przedłożenia w drugiem czytaniu znaczy 
prawie tyle, co ostateczna uchwała. Inaczej ma 
się rzecz w Anglji. Tam drngie czytanie ozia- 
oza zaledwie tyle, ile zwykle dyskusja jencralna, 
drugie czytanie jest właściwie tylko wyjaśnie
niem aasadniczego stanowiska głosujących. Przy
jęcie homerulu w drugiem czytaniu, ma więc j e 
dynie to znaczenie, te  większość izby skłonną 
jest do bliższego rozpatrzenia się w postanowię 
niaoh ustawy, że nie jeatjej z a s a d  n i c z  prze
ciwną. Po drugiem czytaniu przyjdzie dwuty
godniowa pauza a po niej dopiero specjalna ko
misja zajmio się poszczególnymi punktami przed
łożenia. Wówczas to wystąpią niewątpliwie ró
żnice zapatrywań, gdyż poszczególne punkta billi 
gladstonowskiego mają obok gorących zwolenni
ków, także zasadniczych przeciwników.

Jednym z najbardziej atakowanych będzie 
artykuł IX., dotyoząay reprezentŁ- I “ andji 
w Westminsterze. Przeważna część angielskich 
przyjatiA1 Gladstona sądzi, że Irlandja otrzynia- 
we z] autonowję, powinna zrzec się wpływa na 
sprawy państwowe; czyli że posłowie irlandzcy 
nie powinni nadal zasiadać w parlamencie an
gielskim Przeciwnie irlandzcy posłowie, a nawet 
część angielsk h członków f rlamentu sądzi, że 
nadanie Irlandji autonomji nie powinno uwłaczać 
joj prawu decydowania o losach całego państwa 
i pragnie, ażeby w Westminsterze pozostawiono 
dla Irlandji tyle miejsc, ile .oh miała dotych-

większością, jak w drągiem czytaniu Dla 
Gladstone'a i tylko dla niego, znajdzie się zawsze 
przeważny zastęp członków parlamentu, i w 
ostatecznem głosowaniu, w „Ayelobbe “

czas.
Gladstone, jak wiadomo, nie poszedł ani w 

jednym, ani w drugim skrajnym kierunku: 
artykuł IX. jego bilu nie wyklucza Irlandczy
ków z parlamentu, ale ogranicza liczbę manda 
tów z Irla idji do ośmdziosięoiu. Jest-to zapatry
wanie istotnie słuszne, to też jakkolwiek wy
woła ono spory w komisji, spodziewać się na
leży, że wyjdzie z rozpraw zwycięsko. W raz % 
artykułem IX. przejdzie niewątpliwie i całe 
przedłożenie, bo ostatnie głosowanie wykazało 
dowodnie, że głosujący choć nie mają zaufania 
do poszczególnych artykułów, mają je dla ca
łego przedłożenia, dla człowieka, który w niem 
zawarł swój testament polityczny. „Zwycięstwo 
odniesiono pr?y drugiem czytaniu nie jest zwy
cięstwem zasady, ale człowieka (Gladstone’a )“ 
powiada charakterystycznie Pall. Mail. Gae. — 
i słusznie. Przed urokiem nazwiska Gladstoae’a, 
przed jego pracą i zasługami, przed długoletnią 
służbą publiczną, przed prawością charakteru, 
przed doświadczeniem korsy ię wielu takich, 
do których pie frgflłyby ani argumenty, ani 
motywa homerulu. W tein też leży nadzieja i 
gwarancja przyjęcia bilu, jakkolwiek ciepodo- 
bna wątpić że nie będa>e on przyjęty taką

Opieka prawna nad zabytkami 
przeszłości.

Grono konserwatorów Galicji zachodniej 
wniosło w maren 1892 r. petycję do  ̂Sejm- o 
uchwalenie zmiany ustawy e konkurencji kościel
nej w ten sposób, iżby konserwatorom zapewnio
ny był większy wpływ przy restauracji bnndya- 
ków kościelnych.

Petycję tą przekazał Sejm Wydziałowi k ra
jowemu z poleceniem, aby na podstawie obrad 
ankiety w r. 1891 odbytej, a w razie potrzeby 
na podstawie dalszych uzupełniających badań 
i informacyj rozpatrzył, czy i o ile byłyby po- 
żądanemi zmiany w istniejących postanowieniach 
prawnych względem opieki publicznej nad sta- 
rożytnemi budynkami i zabytkami, mającemi 
wartość historyczną i przedłożył Sejmowi wnio
ski na najbliższej sesji.

Od wielu lat konserwatorowie zabytków sta
rożytnych domsgają się rewizji i uzupełnienia 
przepisów konserwatorskich z powodu, że obo
wiązujące obecnie, nie zapewniają zabytkom do
statecznej ochrony.

Na poparcie jwych żądań przytaczają liczni* 
szereg wypadków, w których mimo energicznej 
nieraz interwencji konserwatora, niepodobna było 
ochronić cennych zabytków od zagłady albo od 
takiego przekształcenia, które odebrało zabytkom 
właściwą cechę.

Przyczynę złego upatrują głównie w braku 
odpowiednich ustaw, któreby ograniczały do pe
wnego stopnia prawa właścicieli zabytków w in
teresie ich zachowania, a z drugiej strony przy
znawały konserwatorom większą władzę w za
k re s ie  ioh. urzędowej działalności.

Wydział krajowy wygotował w tej sprawia 
dla Sejmu sprawozdanie, w którcm podnosi, że 
rozpatrując się w dotychczasowem ustawoda
wstwie Łustrjackiem o konserwatorstwie, przyjść 
trzeba do przekonania, że nie tylko pozostało 
ono daleko w tyle poza ustawodawstwem innych 
państw europejskich, które sprawę tę od dawna 
już w drodze specjalnych ustaw odpowiednio 
uregulowały, ale że brak w mem podrostu naj
ważniejszych przepisów matorjalnego prawa, bez 
których opieka publiczna nad zabytkami tylko 
iluzoryczną byó może.

Również organizacja urzędów konserwator
skich pozostawia — zdaniem W ydziału krajo
wego — wiele do życzenia. Polega ona głównie 
na statucie komisji centralnej, dla badania i za
chowywania pomników sztuki i zabytków bistory- 
eznyoh, ■ roku 1878. Od chwili wydania po
wyższego statutu upłynęłe lat 20, a sprawa re
formy ustaw konserwatorskich w Austf-ji nie po
stąpiła ani kroku naprzód.

Idąc za zdaniem ankiety, W ydział krajowy 
przedkłada obecnie Sejmowi projekt nstawy, któ
rą celem zapewnienia lepszej ochrony zabytkom 
badowlanym, uzupełnia się ustawy budowniozo, 
obowiązujące w naszym krają.

Wedłng projektu ustawy budynki tsś ko
ścielne jak świeckie, oraz wszelkie inne nieru
chome zabytki, które pochodzą z czasu przed 
rokiem 1800, a nadto bądź w architekturze, 
bądź w ornamentyce posiadają wybitne cechy 
aitystycene, albo też mają wartość pamiątkową 
z powodu, że związane są z niem* wspomnienia 
historyczne, nie mogą być aci burzono, ari re
staurowane, ani w ogóle z zatarciem powyższych 
cech prjEerabiane, lub odnawiane bea zezwolenia 
władzy do udzielania konseneów budowniczych 
powołanej.

To zezwolenie nio może być udzielone

przed wysłuchaniem zdania właściwego konser- j 
watora, który w tym celu do komisyjnego bada
nia planójv zaproszony być winien, a któremu 
przysługuje prawo wniesienia do wyższej władzy 
rekursu przeoiw udzielonemu zezwoleniu.

Wydział krajowy w porozumieniu z gronem 
konserwatorów krajowych wydać ma i ogłosić 
spis zabytków budowlanych, do których posta
nawiania powyższe mają byó zastosowane. Spis 
ten będzie uzupełniany w miarę potrzeby.

gać wątpliwości, iż lir>e’alni z ?yciążą Atoli sto
sunek obozów w sejmie nasaym jest tego rodza
ju, że jeden głos decyduje o większości; v/ybó- 
Stranchera mógłby był zmienić fizjognomję sej- 
mu o [tyle, że stronnictwo rumuńskiejwraz z 
dwoma ruskimi marne lakami liczyłoby zale
dwie połowę ogólnei l czby posłów. Ze stro
ny rumuńskiej rozwinięto przeto ogromną agita
cję, aby wysunąć innego kandydata; skoro zaś 

, Rumun nie miał w tern żydowskicm mieście naj-

muński wywarł na nim taką presję, że bieday o

Ustawa ta wejdzie w ż/cie z dniem 1. sty- j mniejszych widoków, więc starano się, aby przy-
czn i 1894 r.

Rnsini w Sejmie.
Organ partji ukraińskiej Prawda omawia 

obecną sytuację Rusinów w Sejmie. Ruscy po
słowie podzielili się na dwie grupy: na narodo
wą i moskalofilską. Narodowcy (Siczy ński, Te- 
liszewski, Sawcaak Haryk, Ochrymowicz, Oku
niewski i Romańczuk) utworzyli klub narodow
ców na podstawie zasad odrębności narodowej, 
mosk&'ofile zaś (Antoniewicz, Harasimowicz, Ha- 
morak, Korol, Sirko, Kułaczkowski, Barabasz 
i Rożankowski) lotąd wprawdzie trzymają się 
razem i porozumiewają, ale osobnego klnbu nie 
utworzyli, a Antoniewicz skonstatował raz nawet 
na posiedzeniu mężów zaufam.., że stronnicy je
go nie mają żadnego programu i że dopiero w 
ciągu bieżącej sesji sejmowej klub zostanie za
wiązany. Dotąd jednak żadnego kroku w kie
runku tym nie zrobiono. Poseł Mandyczewski 
jest dotąd jeszcze dzikim ; Prawda wyraża pe
wność, żc wstąpi de grona narodowców a nawet 
jeden ze stronników Antoniewicza, Hamorak, 
oświadczył Romańczukowi w grudniu ubiegłe
go roku, że wstąpi do klubu posłów narodowców.

Z postępowaania dotychez iowego niezdecy
dowanego moskalofilów wnoai Prawda, że pra
wdopodobnie zechcą porozumieó się z narodowca-
m- a łn r aJ utw.° ^ J ć  solidarną jedność i znowu 
mieć, jak dawniej, wygodny parawan. Podczas 
zebrania „Russkiej Rady" przyszła nawet depo.* 
tac]a z grona posłów moskalofilskicb do Ro
mańczuka z planami porozumienia, a w lutym 
b. r. nadesłano do „Narodnej Rady" pismo z po
dobne mi elub abraciami.

najmniej rząd przeforsował swoją kandydaturę. 
Wiadomo zaś, że pod obecnym prozydentem kra
ju interesy klubu rumuńskiego znajdują wielkie 
poparcie u br. Krausa.

Przeciw Straucherowi w ostatniej chwili

poseł ogłasza obecnie w miejscowych pismach 
oświadczenie, iż tylko w c h w i l o w e m  r o z t a r -  O j  
g n i e n i u  głosował za swobodą wyborów...

Uchwała sejmowa stworzyła niebezpieczny 
prejudykat ns przyszłość i wynik wy Durów 
zdała całkowicie na łaskę nieła»kę rządu, 
względnie poborców podatkowych Faktem jest, 
że właściwie w sejmie naszym dzisiaj żaden po
seł — a już zwłaszcza z gmin wiejsk ;h —- *10 
może uważać się za wybranego leg&uiie, wiado
mo bowiem, iż prawic Jwszyscy ^wyborcy - wło
ścianie, w chwili wyboru posła, zalegali z po
datkami.

Spostrzegli się Rumuni i obecnie wnosią do
_________ _________ ____ __ sejmu projekt, aleby zmienić na przyszłość or-

rząd ,wysunął kandydaturę radcy rządu krajo- J dynację wyborczą przez wykluczenie reskryptu 
wego, F o m p e g o ,  człowieka zresztą zacnego, | z r. 1850. Do uchwały tego potrzebna jednak 
ale •— zawirtnego. Starosta w Serecie otrzymał j obecność części sf jmn i przy głosowaniu ta- 
stusowne polecenie, niełatwe jednak do wykona każ większość za wnioskiem. W dzisiejszym 
nia wobee jednomyślnej prawie sympatji wybór- i składzie będzie o to trudno, iuce bowiem kluby 
ców dla Stranchera. Starosta poradził sobie w i zgoła nie widzą potrzeby wykluczenia t®jgo, 
niezwykły, bo od lat 32 niepraktykowany spo- , w ordynacji wyborczej me obowiązuje. W każ- 
sób. Oto przy rozpoczęciu głosowania przypo- 1 dym razie autonomiaci nasi są dzisiaj w wielkim
mniał komisji, że w r. 1850 jakieś reakcyjne I 1 >pocie i sami Rumuni przy aaią, że za drogo
rozporządzenie ministerjalne orzekło, iż tylko ci okupili chęć przysłużenia się prezy Jentowi Kran- 
wyborcy mogą głosować, którzy nie posiadają j sowi, czyli też br. Mustatzy, co zresztą a nas .
żadnych zgoła zaległości w urzędzie podatko- 1 ]ost niemal synonimem. ^
w yn. Za wpływem starosty komisja wyborcza Śmiałe a szczere  obywatelskie stanowiBko, ^ ^
powzięła w tym duehu uchwałę, zewezwała do jakie w obronie praw vyborozych zaję i po o- 
sali wyborczej poborcę i kontrolora podatków i j wie orm.-polscy, zasługuje na publiczne uznanie. K g , 
na mocy ich informacyj dopuszczała do głosu 
tych jedynie, którzy co do centa wszystkie za
płacili' podatki. Zaskoczeai w ostatniej chwili 
wyborcy udali się do urzędu podatkowego, ale 
tam nie przyjmowano pieniędzy, ponieważ — po
borcy i kontrolora nie było w biurze. W  ten 
sposób kilkuset niewygodnych wyborców, pomi 
mo, iż figurowali n< pr womocnej liście wybor
czej, nie dopuszczono do urny, a sposobem
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p - asa francuska wobec uroczystość 5 
rzymskich.

Prasa francuska jak  można było przewidy 
waó, bardzo niechętnem patrzy okiem na kró- ST g 
lewsną pa"* za to, Ż9 nr pewien czas Europa E  
zajmowała się prawie wyłącznie uroczystościami << §

e  s
©>£te o.O

369esPU»

azyskano Pompego większośt k i l k u  głosów, i rzymskienii. Dla Francji były one oczywiście 
Ta wła* iie sprawa była przedmiotem inter \ niesympatyczne, boć u króla Humberta gościł 3 

pciacji ze o-.rony .ewicy w radzie państwa (bez cesarz niemiecki, przyjmowany z wielką solenne- °§ g- _ * J 1 vwDlll Im UlvUlivvI.if jii J • t j
odpowiedzi ze strony rządu), oraz tematem oży- ńcią. Niechęci swej dała p ra sa  francuska dosadny (

I w io a cj d y sk u sji w  n a sz y m  sejm ie  22 . b m . w y ra z  w  a r ty k u ła c h  w stę p n y c h , p od n osząc , że

Pu

W ydział krajowy, będący wyrazem rumuń 
1 skiej większości, oświadczył się za uznaniem wy 
) boru, a referent jego br. M u s t a t z a  bronił u

Zdrowy jednak' roudU politj.zny -  słu j B6jm’e za3ady, Ą  rzeczywiście nie opodatkoz ni
sznie pisze Prawda — nie muże znaleść innej 
odpowiedzi na to zabiegi moskalofiiÓM., sak jedy- 
nio wskazaćby im należało program „Narodnej 
Rady." Tu bowiepi jest pewna i wielsa podsta 
wa do pracy dla dobra ruskiego narodu, a komu 
prawdziwie zależy"na ‘ego pomyślności, a nie na 
moskiewsL.chj dążnościach, ten we wspólnej pra
cy weźmie udział. To są 'zasady i stanowisko po
słów narodowców i ogółu prawdziwych Rusinów.1'

K orespondencje .
Czernlowce 25. kwietnia.

.Bukowińscy autonomiści.)
Wielce 01 rakterystyczncm, a ze stanowi

sk i zasady i dla was nieobojątnem było p.er 
wsze posiedzenie tutejrz sejmu, który rozpo
czął obrady 22 . bm.

do pewnej wysokości, ale t mają prawo głosować, 
którzy faktycznie wszystkie podatki aź po cizie# 
głosowania zapłacili.

Przeciw temu zapatrywaniu, a w obronie 
wolnych wył orów, stanęły wszystkie inne stron

dawniej całkiem inaczej przyjmowano cesarzy ^ 
niemieckich we Włoszech, W  włosiennicy poku- Ig  
tnej stawali oni u drzwi kościelnych w Kanosie... § ^  
Z nieobecności cesarza Franciszka Józefa na ©■" 
srebrnem weseln królestw a. ęłoskioh vrysnuwaią 
pi ma francuski) wniosek, ie  rozluzn.ać się po- a 
•zynają węzły trójprzymierza. Na dowód, że tak q  
się rzecz ma istotnie, podano również telegramy, ^3 
donoszące, iż publiczność rzymska nie bierze ®  

nictwa oprócz Rumunów, zaznaczając wyraźnie, j udziału w uroczystościach i przyjmuje cesarza bar- 
iż nie chodzi im o osoby, lecz o z a s a d ę ,  dzo chłodno. Mimo jednak dyrektywy z góry 
Podniósł to przedewszystkiem przewódca klubu 
orm.-polskiego, poseł S t e f a n o w i c z  i w świe- 
tnem, w sejmie naszym od dawna uiesłyszanem 
przemówieniu, wykazał całe niebezpieczeństwo, 
jakie tkwi w tej sprawie z uwagi na prawa wy
borcze. Mówca ten odsłonił także tajemnicę dzi
wnego stanowiska partji rumuńskiej, wykazując, 
iż baron Mustatza i jego stronnicy poświęcają 
zasadę tylko dla ratowania pozycji br. Krausa, 
zachwianego cokolwiek zajściami w Serecie. Po 
Stefanowiczu wybornie przemawiał ró nieś prze
wódca liberałów dr. R o 11. Dziwnego doznawało

wanBMama

Rozchodziło Bię o weryfikację wyboru posła „ _______
na sejm z miasta Seretu. Sprawa ta znaną jest \ się wrażenia, słuchając, jak zaciekły centralista 
częściowo czytelnikom Deiennika, w swoim bo- S bronił autonomicznych zasad przed — autonomi- 
wicm czasie niemało sp.awiła ha. asa. Przypo- 1 stamil Dwaj narodowi ruscy posłowie, dr. Sto- 
maę ją w krótkości. Po śmierci posła Józefa ] cki i Pihuiak, złożyli również oświadczenie w 
w- . . l . -----------1 • --------- —    ' 1 " - obronie praw wolnych wyborców. Wreszcie je 

dnak zwyciężyła większość głosów: wybór sero
cki uznano 15 głosami przeciw 13. Za uznaniem 
głosował klub rumuński i dwaj jego satelici, 
Rusini Tymiński i dr. W olan; p r z e c i w :  libe
ralni, Polacy i dwaj wymienieni ruscy naro
dowcy. Jed .n  z Rumunów, br. H o r m u z a k i  
oddał głos przeciw uznaniu wyboru, co powitano 
burzą oklasków. Po posiedzenia jednak klub ru-

K o c b a u o w s k i e g o ,  który reprezentował Se 
ret, rozpisano uzupełniające wybory na 1. sty
cznia br. Seret był zawaze miejscem wyboru 
liberaloyr.b Niemców, to też i obecnie starali się 
oni usikio, aby przeprowadzić ‘ tam swsgo kan
dydata. Obóz liberalny w Cserniowoach przed
stawił tutejszego adwokata, dr. Stranchera i wno
sząc z przyjęcia, jakiego tenże doznał na zgro- 
medzeriu przedwyborczem, zdawało rię nie nle-

danej korespondentom, przekradły się tu i ów
dzie wzmianki, które pozoztają w rażącej sprze
czności z powyższemi doniesieniami. Tak n. p. 
w Liberie, po pierwszej depeszy z Rzymu 
ozącej się słowy: „Publiczność zachowa > się
obojętnie; nie widać w niej ani śladu zapału“ —- 
pomieszczono drugi telegram, wręcz odmiennej 
już treści, stwierdzający „bezsprzeczną jgólną 

adośću. — A końcu trzeci przyznający już bez 
ogródek, że „tłumy porwał zapał nie do opi
sania.
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Ważniejsza jednak, że nawet w sądach
0 cesarzu niemieckim zdradza prasa francuska O ,  
pewną niejednolitość. Nawet Temps, który tyle 
razy dawał dowody, że do wielbicieli cesarza 
Wilhelma nie należy, traktować go poczyna z pe- 
wnym respektem. ,,Cesarz wszędzie — pisze — 
gdzie tylko pojawi się, występuje z uprzejmym — • 
uśmiechem na twarzy, bez żof— crskiej surowości
1 wyniosłości monarszej, wszędzie zachowuje się 
swobodnie, jak  wśród rodziny nie szczędząc do- r f*  
wodów swej łaski*. Jeszcze silniej aderzyó musi 
każdego artykuł Gaulois o cesarza Wilhelmie, 
napisany przez starego szlachcica. Autor twier
dzi, że widaiał cesarza dwukrotnie, raz w um-

Czas olnowić przedpłata! Sfffi p s r e w m e j i : 

tewariałni@ 
miesięcznie

*3.

IV® Lwowie:
kw arta ln ie  4 * 5 0  
miesięcznie 1 *50
Za przesyłkę'da dams mlMlęoznle. 2 0  et. iiBluszcz” 9Ta prowiseji:

kw artaln ie * 1*40  
miesięcznie

W ©

kw artaln ie 1*5
miesięcznie™ w  przesyfKij e t godis mieiięcznio. x u  ci. ^

Sowi abonenci kwartalni otrzymają jako premję powieśA Ohneta „Ostatnia m iłość  lub tlnmaczoaą z angielskiego wyborną powieść ..Błędna gwiazda/*
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T '■
[Ciąg aalssy.]

Bióro pana Des Fleanx i Jego osoba były 
podobne do biara i do osoby niezliczonych wyż
szych urzędników francuskiob. Bióro miało fizjo- 
gnomję oficjalną, sztywną, zimną, jak się należy, 
ale było urządzone nie bez smaku i wykwintu, 
a posadzka i meble jaśniały od politary. Pa» 
Des Fleaux był to człowieczek małyt Pękaty, 
łysy, ogolony jakby ksiądz, wjałotyohi okularach, 
widocznie zadowoleny z siebie. Uśmiech dobro
tliwy igrał na jego t warzy i nikt, patrząc na jego 
łagodne oczy, nie byłby się domyślał, Ż0 ID® Ao 
czynienia z jednym z najbieglej szych myśliwych 
na ludzi. Był specjalistą w tropieniu niebez
piecznych zbrodniarzy, do spraw politycznych 
nie mięszał się nigdy i zachował pod rządom 
obrony narodowej stanowisko, które był pozy
skał za drugiego cesarstwa. Poznał zaraz Ana
tola i powitał go uprzejmie, a bez zadziwienia 
ujrzał przy nim Dominikanów, z którymi natych
miast się zapoznał. Nie raz już, w czasie swojej 
długiej praktyki, miał sposobność się przekonań

o tem, że księża dawali policji znakomita . pra 
wie zawsze niezawodne wskazówki.

Sam zaczął rozmowę mówiąc: — Poszuki
wania nasze za Le Belem są zupełfl.e bezskute- 
cznemi, jak dotąd. Nagromadziły się tylko wska
zówki, które we mnie i w panu prokuratorze 
utwierdziły przekonanie, ie  on jest istotnie mor
dercą pana Hektora Meriau. Ggdyby go policja 
mogła chwycić i" swoje ręce, znalazłby^ się pod 
kluczem i wątpię, żeby się kiedyś później mógł 
wykręeió wobec ławy przysięgłych. Ale mamy 
teraz nawał najrozmaitszych czynności, utrudnia
jących znakomicie tropienie zbrodniarzy. Nie dzi
wię się przeto, źe pan prefekt policji kazał za- 
niechaó dalszych poszukiwań, chociaż nie dzielę 
jego przekonania, jakoby Le Bel nie znajdował 
się niezawodnie w Paryżu.

— Dowiedziałem się właśnie z pewnością — 
rzekł na to Anatol — że Le Bel jest w mieście, 
u ojciec Atanazy da panu bliższe wyjaśnienia 
w tym względzie.

Wiemy, źe ojciec Atanazy był modnym ka
znodzieją. słynął z nauki, z inteligencji i z nie- 
posslakowanego życia. Des Flóaux słuchał za
tem jego opowiadania z największą uwagą.

Oto były słowa mnicha:
„Panowie pojmiecie, że bywają wypadki, 

w których kapłan nie może powiedzieć, skąd. 
zaczerpnął swoje wiadomości. Jest jego świętym 
obowiązkiem, nie zdradzió tajemnicy, choćby to 
nie była tajemnica, powierzona pod pieczęcią 
spowiedzi — w którym to ” vpadka musimy za
milczeć nawet o rzeczach najniebezpieczniej
szych, czy to dla jednostek, czy to dla społe

czeństwa. Otóż jestem obecnie w tym wypadku, 
ża nie mogę podać po imienia i nazwiska źró
dła mojej informacji. Muszę prosić o wiarę we 
mnie i w moją umiejętność odróżnienia fałszy
wego od prawdziwego świadectwa, a spowiednik 
bywa w tej mierze równie biegłym, jak najdo- 
świadczeńszy policjant, jeżeli nie bieglejszym o

przekonać się za pomocą jego fotograiji o jego 
tożsamości z Le Belem. Jedna tylko aacho 
dzi okoliczność, która mi się jednak trndnoś Są 
wcale nie wydaje. Otrzymałem wyrr Łny rozkaz, 
abym się powstrzymał ze śledzeniem Le Bet aż 
do dalszej dyspozycji. Ale przyozyną wydania

sprawach, nie mających związku z niniejszą po" 
wieścią.

Wreszcie odezwał się Des Fióaux:
T ~  *̂aa Pr®fekt byłeś tego zdania, że Karol
j  i i , ,  zuchwały zbrodniarz, który zamor
dował W iktora Moriau i który w dwa dni pó-

tego rozkazu był0 ..’* małej tylk® części obecne ; źniej wykradł pannę Cieszanowską, nie znajdujeo w i a u v « Q U i 9 jpjr u u i i u i a u t ,  j o n g u  m o  w i c  j o u j u i  v  --------  *  D  £  i ,  ,  u. S • ---------
wiele. Mówię to bez zarozumiałości. Oto zostałem przeciążenie policji. Pan prejokt powstrzymał j się w Paryża?
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silne wewnętrznego prawdopodobieństwa, żebym 
w nią wierzył, wtedy nawet, gdyby nie pocho
dziła od ojca Atanazego. Byłoby bardzo przyje
mnie dla policji, gdyby mogła wiedzieć dokła
dnie, skąd ta wiadomość pochodzi. Możnaby 
może w ten sposób żapobiedz niejednemu jeszcze 
nieszczęściu. Ale muBzę uszanować dyskrecję 
ojca Atanazego, którą ze wszystkiem pojmuję i 
pochwalam. Wskazówki otrzymane są dla mnie 
zupełnie dostateesnemi. Fotografję Le Bela po
siadam. Łatwo bidzie wyśledzić Esparęetta i

Francji.
Popołudniu poszedł pan Des Fićaux do 

wspaniałego biara prefekta policji, jak był zapo
wiedział.

Oczywiście, że pan prefekt nie był tą samą 
osobistością, która przed kilkoma miesiącami 
broniła rządów Napoleona III. Miejsce gorliwego 
sługi cesarstwa zajął teraz równie gorliwy repu
blikanin. Szanował jednak wielce biegłość poli- 
eyjną pana Des Flóaux i długo, a z najwię- 
kszem zajęciem rozmawiał z nim o rozmaitych

widio, j witj iu Des jsarusuuiiaiuBui. i/iu hublu&ow ^ — , /  ? •>------ 5 »■ ^
powołany do łoża bardzo zaonego i w najwyż- dali o poszukiwania, dlatego jedynie, że przy- | — I  byłem i jestem tego zdania i dlatego B r j
szym stopnia wiarygodnego starca, którego nie- j s* sdł był do mylnego — jak  widzę — przeko- zastanowiłem wszelkie dalsze poszukiwania _ w
szczęścia zagnały do pomieszkania, znajdującego konania, jakoby Le Bela nie było w Paryżu, j Le Belem.
się w dzielnicy proletarjata. Tam obouje z wie- , Dziś jeszcze popołndniu mam być u pana pre- i   Od chwili w której otrzymałem
loma ludźmi, a kom unie nie ukrywają się z ta- , fekta i powiem jemu to, o czem panowie do- rozkaz, nie zre e’m ani kroku, celem dali
jemnicami swemi przed starcem, przykutym do mesli. A jestem przekonany, że będę mógł po- “ ‘ ’
łoża boleści. Ten starzec, skończywszy spowiedź, tem zaraz przystąpić do wyśledzenia i areszto- 
powiedzisł mi, żc niebezpieczny zbrodniarz Ka- j wania zbrodniarza. Nie omieszkam o wszystkiem 
roi La Bel, morderca Hektora Moriau, ukrywa donieść w należytym czasie.
Bię pomiędzy komuDiJamii, przybrawszy nazwi- ( Na tem skończyła s.ę rozmowa, a Anatol i
sko Ejpar^atte i przebrawszy się za robotnika, ojciec Atanazy wyszli dość zadowoleni z bióra 
Okupuje opiekę komunistów tem, że in przy- j pana Des Flóaux Sam zaś funkcjonarjusz zabrał 
rzekł, iż wykona każdą niebezpieczną zbrodnię, ! się gorliwie do pracy około wieln innych spraw, 
którą jemu polecą. których nie spuszczał z oka, mimo nadzwyezaj-

— Wiadomość to ciekawa, a ma znamiona tak ' nego położenia, w którem się znajdowała stolica

taki ® §  
dalszego #! <1

pościgu La B e l a .  Instygatoroi rie pry watni sprawy |  ^  
także mi rzecay nio przypom inali.^ Stracili byli 
widocznie nadzieję odnalezienia winowajcy i ży- —• W 
jącej dotąd jego ofiary. Ale syn zamordowanego, » ^  
Anatol Moriau, przyszedł do mnie dziś rano w —1-3 
towarzystwie sławnego kaznodziei, ojca Atana- 2 , 2  
aego, Dominikanina. Ę ^

— Rzecz to przecież ciekawa, że ci księża § 3  
muszą się do wszystk.ego mięszać! Radbym 
temu wścibskiemu narodowi nałożyć kaganiec na S  
usta.

— Przepraszam pana prefekta, ale, jako 
ostry urzędnik, muszę wydać duchowieństwu 
świadectwo, że bywało często jak  najużyteczniej
szym, wprost niezbędnym sprzymierzeńcem po
licji...

(Oiąn dalszy nastąpi.)

as
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formie gwardyjskim podczas rewji, drugim zaś 
razem na przyjęcia, jakiem monarcha podejmo- 
m&ł członkd ” międzynarodowego kongresu dla 
robotników. Cesarz łączy w sobie dwie różne 
natury: człowieka przeszłości, pełnego wiary i
człowieka nowożytnego, który przejmuje się do 
głębi przekazaniami wiedzy.

„Zwykłe umysły — czytamy dalej — nie 
umieją pogodzić wiary z wiedzą, stają w obronie 
tylko jednej lub drugiej strony. Wyższe nato
miast umysły umieją obrać drogę środkową, nie 
gardzą otuchą wiary, ale nie stronią też od świa
tła wiedzy. Do tej kategorji właśnie zaliczyć na
leży cesarza Wilhelma na podstawie dotychcza
sowej jego działalności monarszej. — Nie wiem, 
dlaczegobym nie miał przyznać tego wszystkiego, 
skoro wierzę, iż tak jest w istocie, i dlaczego 
nie miałbym nie wiedzących o tern wyprowadzić 
z błędu! Nic może bardziej nie razi, jak  oszczer
stwa miotane na przeciwników i dlatego oddaję 
słuszność Wilhelmowi II., którego jako zwykłego 
śmiertelnika musiałbym niomnie; szanować, choć
by z powodu, że ma niezwykle rzadką w na
szych czasach cnotę: hart woli. Rozpoczął on
od ćwiczenia jej na samym sobie. Pokonał 
fizyczny swój ustrój, poddał się mimo wszelkich 
trudności najuciążliwszym ćwiczeniom, ma więc 
prawo domagać się wiele od innych. Jego gorą
czkowe upodobanie t  podróżach bywa często 
przedmiotem drwinek. Cóż jednak powiedzianoby, 
gdyby zamknął się w swym pałacu? Czyż no
wożytny monarcha nic powinien wszystkiego 
poznaś, a czy w tym celu podróże są zbyte
czne? Nie chcę do ces. Wilhelma eastosowywać 
porównań, na które nie zasłużył on jeszcze. Po
myślmy jednak o tern, će Henryk IV. nigdy nie 
czuł się szczęśliwszym, jak  siedząc na siodle, a 
Napoleon I. również nie uchodził za „piecucha". 
J ł  bądź co bądź wolę słyszeć, że monarcha ło
wi wieloryby lub zdobywa nagrody aa regaty, 
niż gdyby miał galopować po polach walki na 
czele szwadronów i hataljonów. Niech padają 
ofiarą jego harpunów raczej wieloryby, niż pro 
wincje. — Inni z ł ó w  kpią z tego, że cesarz z a 
często alarmuje garnizony i męczy je manewra
mi; ależ, prawdę mówiąc, naszemu jenerałowi 
Saussier nikt nie wziąłby za złe, gdyby podo 
bnie się bawił... Przed pięciu laty zwano Wilhelma 
„niespokojnym cesarzem". . Dzisiaj dla świata 
nie jest on już przedmiotem zaniepokojenia, jeno 
zajęcia.

Nie sądźcie jed n ak , kończy „stary  szla
chcic'", nie sądźcie, w y patrjoci, k tó rzy  nie 
c h c e c ie  i nie możecie zapom nieć,—  że sp rzen ie
w ierzam  się waszym  m arzeniom . wsDÓlnema 
bólowi, k tóry  w inniśm y zachow ać d la  naszych 
braci c ierpiących pod obcem  jarzm em . L ece  
uznać w nieprzy jacielu  to, co jei w nim u zn a 
nia godne, ocenić jego siły , j ;g o  środki po- 
mocnicz®. to w k ażd y m  razie godziw sze i po
ży teczniejsze naw et, niż krzew ienie n iepraw dy 
i daw anie  je j posłuchu.

W podobnym tonie nie przemawiano dotąd 
w prasie francuskiej o cesarzu Wilhelmie.

Je s t to snam .onnym  objawem , że w ogóle 
a r ty k u ł tak i pojaw ił się, bo przed k ilku  jeszcze 
la ty , by łoby  nie odw ażyło się w ydrukow ać go 
żadne czasopismo francuskie.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji issiards Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  28. kwietni! 
T eatr: „P raw a seroa" 

zimierza Zalewskiego.
słtuk* w 4 aktaeh Ka-

Wiadomości osobisto. W stanie zdrowia prof. 
D a r g u n a, złożonego ciężką chorobą, zaszło lekkie 
polepszenie, chociaż niebezpieczeństwo jeszcze n<e 
minęło. — Minister Z a l e s k i  przybył onegdaj wie
czorem do Lwowa, aby ws,iąć udział w pracach sej
mowych.

Nekroiogja. Józef J a g i e l s k i ,  który zmarł 
w Poznaniu urodził się d. 17 grudnia 1820 r. jako 
syn powszechnie tamże znanego i łubianego lekarza, 
radcy- medycyay Józefa Jagielskiego. Akad mickie 
wjkształcenie odebrał w Berlinie. W r. 1863 jako 
podejrzany o zbieranie składek na cele powstania, 
więziony był przez pięó miesięcy w tamt. więzieniu. 
—  Dr. Jan Kanty W o j t a s z e k ,  ajystent farmacji 
i farmakognozji krak. uniwersytetn, asystent sani
tarny starostwa, zatarł tam, przeżywszy lat 29 Po
chodząc z niezamożnej rodziny, zdolncśoiami, pracą i 
żelazną wytrwałość a wybił się na niezależne stano
wisko i, młody wiekiem, stał się podporą licznej ro
dziny. Prawym charakterem zjednać sobie umiał 
prawdziwą miłość kJegów i szacunek nauczyeiel'. 
Pracując ciężko na własne i rodziny utrzymanie, 
stał się ofiarą swego zawodu, gdyż objeżdżając gminy, 
dotknięte chorobami zakaźoemi, nabawił się cierpienia, 
itóre przecięło krótkie i pracowite dni jego życia.

Tragiczna to śmierć, bo schodzi ze świata pracownik, 
któremu nie d«no oglądać plonów swojej pracy. —  
Adam Amilkar K o s i ń s k i ,  znany heraldyk, zmarł 
w Warszawie.

Kalendarz. Piątek (28.) : Witalisa m. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5 5 ,  zaebód o godzinie 7. 
minut 2 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W kwietniu nie wolno 
łowić boleni, lipieni, głowaoie, świnek, wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raków samic. Raki samce wolno 
łowić i spizedawaó. Złowione ryby i raki muszą 
mieó miarę przepisaną. Pstrąg i łosoś w kwietniu 
dobrze idą na wędkę; kwiecień jednak dla sportu 
wędkowego nie odpowiedni, gdyż prawie wszystkie 
ryby z powodu zbliżającego się tarła, mało przyjmują.

Niedola komedjopisarza polskiego. Wczoraj
sza korespondencja nasza z Krakowa pod tym napi
sem. opisująca w słowach wymownych okropną sy
tuację znakomitego autora „Pana Damazego", wal
czącego niestety z chorobą śmiertelną, podczas gdy 
jego małżonka pozostaje w rozpaczliwym niedostatku 
spowodowała prezesa lwowskiego „Koła liter. a rt.“ 
dra L. K u b a l ę ,  iż w porozumienia ze skarbnikiem 
„Koła“, p. dyreat. Fr. K u c z y ń s k i m ,  posłał nie
zwłocznie w drodze telegraficznej do Kiakowa, z fun
duszów „Koła“ 100 zł., dla p. Blizińskiej. Jeśli 
kiedy, to w tym rypadku zastosowanie się „Ko?a“ 
do sentencji bis dat, qui eito dat, zasługuje na 
pełne uznanie.

W sprawie sporu kolei konnoj z gminą, 
przjją ł urząd sędziego polnbownego ze strony tram
waju dr. Bronisław Łoziński.

Losowania sędziów przysięgłych. Na trzecią 
kadencję sądu przysięgłych, która się rozpoczyna 
dnia 24 maja, wylosowari zostali jako przysięgli 
główni p p .: Dieker Leib, dr. Kratter Fryderyk, Wę- 

rychowski Sebastjan, dr. Pawęcki Leon, dr. Frenkel 
Samuel, dr. Czemeryński Ignacy, Reisoher Samuel, 
Reiss Jnljosz Majewski Zygmunt, dr. Majewski 
Władysław, Puszozyński Antoni, hr. Lanętoroński 
Zbigniew, Luft Aseher, Blumenfeld Adolf, Śiiweński 
Jan, dr. Pohl Samuel, Kintzi Gustaw. Adam Jakób, 
dr. Czaylrowski Robert, Siczerbicki Franciszek, 
Huttner Markus, Mańczukowski Stanisław Alfred, 
Bratkowski Leon, Zeisei Hersz, Menkes Markus Jó 
zef, Bodek JulJnsz, Sawracki Hipolit, Dornhelm 
S mohe, Saphir Mojżesz, dr. Sietnicki Marjan, Roh- 
seok Józef, Goldberg Izydor, Altkorn Józef, Rapp 
Mojżesz, dr. Bieliński Stanisław, Bardecki Jan.

Jako przysięgli zastępcy p p , : Modlinger Simche, 
Kosiba Wojciech, dr. Kadyj Henryk, Dzieślewski 
Roman Pawłowski Bronisław, dr. Janda Franciszek, 
dr. Wag. er Arnold, Bielański Kazimierz, Hoffenreich 
Leopold.

0dzn3CZ«nie Cesarz zezwolił porucznikowi o- 
krętu linjowego p. Mieczysławowi z Siemdiszowy Pie- 
trnskiemu na przyjęcie i noszenie orderów: tureckiego 
„Medżidżie" III. klasy i włoskiego „Korony"

Program podróży inspekcyjnej po Galicji p. 
prezydenta Bilińskiego jest, jak się z Wiednia dowia
dujemy, następujący. P . prezydent dr. Biliński wy
jeżdża z Wiednia do Oświęcimia d. 3. maja, S tąi 
d. 4. maja osobnym pociągiem około południu przy
będzie do Krakowa i zatrzyma się tamże d. 4. i 5. 
maja, dokonywując inspekcji dyrekcji ruchu i stacji. 
Dnia 6. maja rano wyjedzic do Lwuwa i stanie tam 
tego samego dnia. We Lwowie i na przestrzeni 
lwowskiej dyrekoji zatrzyma się do 15. maja. W tym 
dniu przez Nowy Zagórz pojedzie do Nowego Sącza, 
s ąd d. 16. maja do Krynicy, z Krynicy napowrót 
do N. Sącza. Dnia 17. maja uda się p. prezydent 
do Zwardonia i przybędzie do Suchej, s tąd  18. maja 
ponownie przyjedzie do Krakowa, a stąd wieezornym 
pociągiem odjedzie do Wiednia.

Temperatura, Barometr stoi w mierze Średnia 
tempoiStura w tym czasie była - f  9 0°G , najwyższa 
- f  11'0'C.. m ja i im  -f- 6 0 ?C,

Na dzid zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej i Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły mierny ( 2 —3 ); średnia tem
peratura doby podniesie s!ę do - |-  12eC , niebo bę
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po
wietrza około 60 proc.; epadn nie będzie, pogoda.

Zjazd lekarzy powiatowych, zapowiedziany na 
niedzielę d. 30. b m , musi byó odroozony; nowy 
termin zjazdu zostanie późoiej naznaczonym. D r. 
M etunowice, przewoJnicząey zjazdu. D r. Obtuło- 
wice, sakretari, zjazdu.

W sprawie orzędników poczty. Na wiosnę
w roku zeszłym wniosło wielu urzędników poczty 
prośby o przydzielenie ich na czas pory kąpie
lowej do zdrojowisk,, celem poratowania ciężką 
słnżbą steranego zdrowia. Zdaje się, iż urzędnicy 
rzeczywiście potrzebujący dla zdrowia lepszego po
wietrza, powinniby mieó pierwszeństwo w pełnieniu 
obowiązków w zdrojowiskach, przed kolegami, którzy 
jeszcze sił swoich służbą nie zużyli Wobec nad
chodzącej pory kąpielowej, przypomnienie to jest 
chyba na czasie.

Przewodnik po Szczawnicy, bardzo starannie
i praityem ie ułożony, wydał świeżo p. Feliks Wi
śniewski, dzierżawca i zarządca tego zakładu zdrojo
wego. Obsk wybornej mapy dróg, wiodących do

Szozawnicy, zawiera „Przewodnik" sumiennie zestawio
ną literaturę o zdrojach szczawnickich, oraz treściwie 
opracowaną historję zakładu, dalej zestawienia, doty
czące skład” chemicznego wód szszawniekioh, tabelę 
porównawczego zestawienia wód szezawniokioh z za- 
granioznemi w najgłówniejszyoh składnikach, tabelę 
statystyczną zakładu, oraz tabelę stosunków klimaty- 
oznych zakładu. Opisany jest następnie zakład inha
lacyjny, założony przez śp. dr. Janoohę, a zobtająoy 
pod kierunkiem dr. Lesława Gluzińskiego, oraz za
kład żętyczny i mleczno-knracyjny Emila Szameita 
przy zdroju Józefiny. Przewodnik przytacza najgłó 
wniejsze wskazania leeznicze, urządzenia, dotyczące 
wygodj gośoi zdrojowych, spis lekarzy ordynujących, 
taksy obowiązujące w zakładzie, oraz opisuje najbar
dziej ponętne wycieczki w okolice Szczawnicy. Ksią
żeczkę tę, która znajdzie się niewątpliwie w rękn 
każdego z tak licznych gości, spieszących do tego 
znakomitego zdrojowiska, zamyka dokładnie naryso
wany plan sytuacyjny zakładów zdrojowych w Szcza 
wnicy.

Cholera. W Buczaczu, prócz jednego wykaza
nego poprzedi io wypadku, nie zaszedł żaden nowy 
wypadek podejrzany. Do Buczacza wyjechał wczoraj 
inspektor sanitarny dr. Lachowicz.

W Kudryńcach przyDyla jedna chora, miano 
wicie w domu już zapowietrzonym, Trzy osoby wy
zdrowiały.

Zresztą z powiatu borszezowskiego nie ma ża
dnych wiadomości.

Natomiast w Smylo’ roaoh, w powiecie tarnopol
skim, jest obecnie jeden chory, wśrid objawów 
bardzo podejrzanych. Na miejsce wypadku wydele
gowano lekarza.

Zarząd związku kół śpiewackich polskich w 
Księztwie Poznańskiem ogłasza odezwę wzywającą 
wszystkie istniejące w księstwie towarzystwa śpie
wackie na zjazd śpiewaków polskich, odbyć się ma
jący w roku bieżącym w końcu czerwca lab na po 
ozątku lipca w Krotoszynie. Ostatnie zjazdy, które 
się odbyły w Poznaniu i Ostrowie, udały się znako 
mioie i jest wszelka pewność, że także tegoroczny 
zjazd krotoszyński uda się wybornie.

Piękne za nulobne. Przed kilku dniami poda
liśmy z W arse. Dnietenika  artykuł pióra naczelne
go redaktora, p. Wsiewołoda Krassowskiego, oskarźa- 
jąoy swego współpracownika Liprandiego, piszą 
oego pod pseudonimem Wołyńca, o oszustwo i pla- 
giatorstwo Przypominamy naszym ozytelnikom, iż p. 
Krestewskij zarzucał mu, że artykuł, drukowany 
przed laty w W arse. Dn^swniku p t . : „Christos
Wcskres", pióra byłego redaktora Kułakowskiego, 
umieśoił jako swój własny w J t enym K^aju, a po
tem tenże artykuł, bez zmiany, przesłał w roku bie
żącym dla W arse. Dnieumika, korzystając ze zmia
ny redaktora. Obecnie p. Wołyn5ee odpowiada na te 
zarzuty w W ileńskim  Wiestniku. P . Wołynieo ubo
lewa nad podobnem traktowaniem „osiwiałego pnbli- 
oysty“ , nazywając ten tryb postępowania „szelmows 
niem swej osoby". Co się tyczy plagiatoritwa, to się 
przyznaje otwarcie, iż pisząc o jednej i tej samej 
rzeczy, mógł nieiylko wypowiedzieć te same myśli i 
uczucia, ale użyó nawet tychże samych wyrażeń. 
W końcu zaś swego lLtu powiada: „I w literackiej 
działalności p. Krestowskiego mogę wskazać na nie
równie większo grzeszki, bardziej podchodiące pod 
kategorję, jak się on wyraził, „ sprawi k.“ Tak np. 
w październiku i listopadzie roku minionego druko
wano i r W arszaw . Dnie wnika  opowie lanie p. Kre 
stowskiego pt : „Jak umarł mój stryjaszek?" Toż 
samo opowiadanie pod tymże samym tytułem i 
z tymiż) podp?“em Arykował J». KrestowskiJ ; r. 
1878 w mieelę znl’ . Rttaskij Wiestnik.u Za odsło
nięcie z. i i zo pseudonimu grozi p. Wołyniec re 
daktorowi Warse. D niewnika  —  krym inałem !

Dresięcio i dwudłf stogroszówki niklowe.
Onegdaj —  jak donoszą pisma wiedeńskie — poja
wił się w obiegu czwarty rodzaj nowych monet. 
Po złotych i srebrnych koronach i bronzowyeh gro
szach, przyszła teraz kolej na nikiel w 10- i 20- 
groszówkaoh. Zdawkowa ta moneta sporządzona jest 
z ciemnoszarego metalu, a wybita czysto i wyraźnie. 
Na obwodzie karbowana, jest wielkości dzisiejszych 
srebrnych tak zwanych szóstaków i dwuszóstaków 
i nosi na jednej stronie orła państwowego, —  który 
zauważamy tn nawiasowo, ostremi konturami swemi 
przypomina orła p r u s k i e g o  — na drugiej w ob- 
wódco cyfry 10 i 20. Lecz i te monety nie mają —  
podobnie jak pojedyńeze i podwójne grosze —  na
pisu, oznajmiającego, że taka sztuka liczy 10 wzglę
dnie 20 groszy. Jaku rok wybicia figuruje na 20 
groszówkach 1892, na 10 groszówkach 1893. Wre 
szcie- i to jeszcze zanotować wypada, że nowe 
monety niklowe są lekkie i nie wydają żadnego 
dźwięku.

Wyźysk. Policja śledcza warszawska areszto
wała w hotelu Saskim Moszka Tenenwurzla, obwi
nionego o cały szereg oszustw, dokonanyoh na oby
watelach ziemskich. Tenenwurzel, czytując ogłoszenia
0 potrzebnych pożyczkach na hipotekę, lub majątek 
ziemski, przeprowadzał korespondencję z daną osobą
1 działając niby w imieniu p. Walerji Garczyńskiej, 
właśoieielki majątku ziemskiego Poliobna, poło
żonego w powiecie hrubieszowskim, wyzyskiwał 
ofiarę, biorąc od niej tytułem zaliczki procentu, porę-

kawicznego, na koszta podróży i t. p. Pani Gai ■ 
czyńska miała rozporządzać kapitałem 300.000 rs., 
otrzymanym z parcelacji drugiego jej majątku. Tym
czasem przekonano się, iż ani Walerja Garozyńska, 
ani majątek „Polichna" w powiecie hrubieszowskim 
nie istnieją. Wymyślił je Tenenwurzel, który nawet 
kazał sobie zrobić pieczątkę kauczukową z napisem 
„Walerja Garozyńska, właścicielka majątku Polichna" 
i pieczątkę przykładał na listach de osób intereso
wanych. W ten sposób padli ofiarą: p. S. obywatel 
ziemski, p. W . obywatel z płookiego, p. B. obywatel 
z Warszawy i hr. M., który dał Tenenwurzlowi na 
sumę 1500 rs. weksli in blanco, do zdyskontowania 
ich u pani Garozjńskiej. Tenenwurzla njęto w oh wili, 
gdy zastawiał w Warszawie sidła na nową ofiarę. 
Dokonana w hotelu Saskim rewizja w numerze 
Tenenwurzla, znalazła pieczątkę kauczukową z nazwi
skiem Garczyńskiej i całą masę korespondencji prze
prowadzonej rzekomo mniemanej Garczyńskiej z ró 
żnemi osobami. Poszkodowani, którzy dali Tenen
wurzlowi po kilkaset rubli, aby łatwia1 otrzymać 
pożyczkę, zeznali w wydziale śledczym protokolarnie, 
iż Tenenwurzel ich oszukał, przyobiecując wyrobienie 
u Garczyńskiej pożyczki, nadto hr. M. prosił o wy
cofanie od Tenenwurzla weksli.

Śledztwo wykryje niechybnie całą szajkę oszu
stów, którzy dopomagali Tenenwurzlowi przez wysy
łanie fikcyjnyoh depesz z Chełma i Hrubieszowa, 
niby od pani Garczyf skiej. W telegram ch pani 
Garczyńska zgadzała się na udzielenie pożyczki. 
Listy w imienin Garczyńskiej pisywała żona Tenen
wurzla, eo sprawdzono z oharakterem pisma na li
stach, które złożyli p p .: St., W., B. i hr. M.

Przeciwko Niemcom. Moskowskija Wiedo- 
mosti toczą na dobre wojnę z Niemcami w Rosji.
V jednym z numerów żądają naprzykład, aby 
Niemców poddaó, jeśli już nie ostracyzmowi, to przy
najmniej stosować do nich prawo drakońskie. Pozwa
lają Niemoom słniyć u ooób prywatnych, natomiast 
zabroniają n surowo zajmowania się przemysłem i han
dlem i żądają nieprzyjmewania ich na posady w wszel
kiego rodzaju towarzystwach. „Gdybyśmy Rosjanie — 
wołają M oskowskija W iedomosti w zapale -  nie 
byli tak naiwnymi i dobrodusznymi dziećmi, gdyby 
każly Rosjanin był dokładnie obznajomiony z tem, 
oo go otacza, to sami nie pozwalalibyśmy istnieć 
wokół nas różnym Niemcom, unikalibyśmy z nimi 
stosunków, nie ubezpieczalibyśmy naszego mienia w 
towarzystwach takich, w których dyrektorami, przed
stawicielami, sjentami, inspektorami i Bóg wie, ozem, 
są Niemcy, nie kupowalibyśmy towarów od Niem 
eów i tym sposobem zmusilibyśmy ich do wyniesie
nia się z Rosji. Na nieszczęśoie nie dorośliśmy je
szcze do tego". M oskowskija W iedomosti wzywają 
rząd, aby wyda-f prawo zabraniające obywatelom 
Rosjanom wchodzić w stosunki h&ndlowe i towa
rzyskie z Niemcami) Zdaje się, że to „trochę" 
przeholowane!

Nieuctwo Francuzów w rzeczach polskich jest 
rażące. I tak w encykJopedji La Ronssea czytamy, 
że Sobieski rodził się w Olesku zamku pod Karpa
tami na pograniczu Litwy; o Mickiewiczu, że jest 
autorem poematu „Las Adieux“ , Gazier zaś w swoim 
słowniku encyklopedycznym podaje, że Jagiellony są 
rodziną węgierską. W dziele La Rousse’a „Dictionare 
complet“ skądinąd nader dokładnem, próez o Mickie
wicza (każe czytE.ó: Mickiewikse) i Chopinie, nie ma 
wzmianki o najnowszych znakomitościach polskich 
jak : Lelewd, Linde, Krasiński, Fredro, Matejko itd.

Podarek Od narodu Dyadem, który naród 
bułgarski ma ofiarować swej pierwszej księżnie, znaj
duje się w robocie u nadwornego wiedeńskiego zło
tnika KSeherta. D iadem  ten zawierać będzn p ię ć ' 
linij burbońskich, połączonych ornamentem linjowym 
na tle bogatej przepaski brylantowej. Odpowiednio j 
do barw krajowych Bułgarii najliczniej wystąpią w 
dyademie zielone szmaragdy, czerwone rubiny i białe 
brylanty a punkt środkowy stanowić będzie rubin 
niezwykłej wielkości i piękności. Dar ten ma wrę
czyć księżnie komitet narodowy po nroozystym jej 
wjeździe do Soiji.

Pierwsza krynolina w Berlinie. Aż się wie
rzyć nie chce, a jednak to prawda, tak przynajmniej 
zaręczają d. enniki berlińskie. Onegdajszej niedzieli 
ukazała się na nliey w Berlinie Angielka pewna 
w odętej krynolinie. Rzeoz pros a algemeiner Ju beli 
kio żyw, patrzy, zachodzi, podchodzi, aż się to sprzy
krzyło nareszcie córce Albionu i zoczywszy pierwszą 
lepszą dorożkę, powzięła myśl wskoczyć dc niej. Alu 
tn nowy casus; drzwiczki wąskie, iualeta więźnie i 
ani naprzód, ani wstecz. Jubel naturalnie jeszcze 
większy i niewiauomo ooby było, gdyby nie jakiś 
litośoiowy przechodzień, który utkwioną w drzwi
czkach jejmość, wepchnął szczęśliwie do wnętrza 
dorożki.

Niezwykły wjgzień. Donoszą z W iednia: W licz
bie więźniów, odstawionych niedawno do pojedyn
czych zakładów karnych, znajduje się niezwykła oso
bistość. która często już zajmowała uwagę kół me
dycznych wiedeńskich, a nadto skazaniec ów jest 
rzeczywistym miljonerem. Szymon Oppasiob, liczący 
dziś 60 lat wieka, dzies-.ęó lat temu jeszeze był że
brakiem Człowiek ten od urodzenia tak nirasznem 
napiętnowany jest kalectwem, iż trudno je dokładnie 
opisać. Nóg nie posiada zupełnie; miast rąk zaś dwa

pieńki niekształtne, które służą mu do posuwania się 
naprzód przy pomocy dwóch kół, przypasanyoh do 
końca tułowia, który, inaczej, wlókłby'się cały po 
ziemi. Pomimo strasznego kalectwa. Oppasioh cieszył 
się zawsze doskonałem zdrowiem. W pierwszych 
dziesiątkach lat swego żywota wyłącznie utrzymywał 
się z żebraniny. Gdy zwolna posuwający się na kół
kach kaleka ukazywał się n* ulicach wzbudzał tak 
ogólną litość, iż, bez umyślnej prośby, datki sypały 
się obficie ze wszech stron, tak, że rychło zdołał so
bie uciułać małą fortunkę Za pomocą lichwy i inte
resów giełdowych w roku 1888, doszedł już do po
siadania majątku, wynoszącego przeszłe 250 000 zł., 
Dadto był właścicielem kilku domów i włości w 
Tryeśeie i Payenza, gdzie na przemianę przebywał. 
Razem z majątkiem rosły jednak skąpstwo i che - 
wcśó, które ostatecznie miały go wprowadzić do wię
zienia. Raz już, dwa lata temu, skazany był na 1 
miesięcy ciężkiego więzienia za krzywoprzysięstwo, 
spowodowane chciwi żoią. Zaledwie odcierpiał karę, 
gdy ponownie z tejże samej pobudki popełnił dwu
krotną fałszywą przysięgę, j^dną dla skrzywdzenia 
administratora, zarząazająoego domami i majątkami, 
podczas jego (Oppasicha) pobytu w więzieniu, drugą 
przeciw dziewczynie, której przyrzekł małżeństwo i 
którą wy kwito wy wał... dziesięcioma krajoarami dzień 
nie! Obydwie należności wynosiły razem kilkaset za
ledwie guldenów. Niczem jednak Oppasich'a do za
płaty nie zdołano nakłonić, a nadto w oz. jle procesu 
pod p rz jJęg ą  zaparł się, iż skarżącym nio nie jest 
winien. Za ponownie dowiedzione dwukrotne krzywo
przysięstwo, skazany został tym razem aa 7 lat cięż
kiego więzienia Spisany obecnie inwentarz wykaz-1 
iż Oppasiob posiada blisko dwa miljony w gotówce 
oprócz kilku domów i mnóstwa gruntów w rozmai
tych krajach Austrji. Stan umysłowy potworka kil
kakrotnie i obecnie znowu by ł badany i uznany za 
najzupełniej normalny. Nieprawidłowa iego budowa 
stanowiła kilkanaście lat temu przedmiot demonstra- 
oyj i ożywionej dyskusji w wiedeńskiem Towarzy
stwie lekarskiem. Obecnie wrota więzienia zawarły 
się za Harpagonem prawdopodobnie na zawsze, 
gdyż —  zdaniem lekarzy — obecnej kary nie prze
trwa

Samobójstwa na wieiy Eiffal mnożą się nie 
ustani Le. Onegdaj zastrzelił się po dobrem śniada
niu nieznany młody Rosjanin w restauracji na pier
wszej platformie. Wezwany lekarz stwierdzić mógł 
tylko naty oh miastową śmierć. Lekarz ów jeszete 
nie miał czasu oddalić się, kiedy ze szozytu wieiy 
rzucił się drugi samobójca. Ciało nieszczęśliwego — 
jak później stwieidzono — urzędnika państwowego, 
znaleziono straszliwie pokaleczone na drugiej plat
formie. Zwłoki obn samobójców odw.eziono zaraa 
do kostnicy.

Wykopaliska trojańskie. Czasopismo Der ar- 
cheologische Aneeiger podaje wiadomość, że wdowa 
po słynnym starożytniku, profesorze Schliemannie, 
prowadzić zamierzyła dalej dzieło męża. Poszuki
wania Mbyw,,ć się będą przez ciąg trzech miesięcy 
w obrębie starożytnej Troi, pod kierunkiemiein pro
fesora Dorpfelda, byłego współpracownik* Schlie
manna.

Loże wolnomurarskie w Prusiech. Dotychczas
obowiązywał w prowincjach staropruskich edykt z r 
1798, na mocy którego nie mogły tam istnieć inne 
loże wolnomurarskie, jak tylko trzy wielkie, w ze 
szłym jeszoze wieka ufnndiwane, indzież loże przer 
nie do życia powołane i tem samem w stosunku zu
pełnej zależności od nieh pozostające. Tymczasem 
wszystkie one hołdują widocznie tak potężnemu dziś 
w Nlemozeab antieemltyzmow], gdyż wbrew zasadni
czym regnłom swoim o toleranoii religijnej, a raozej 
wbrew swym, wprost anticbrzcśojańskim tendenojom, 
n ie  c h c ą  żadną miarą przyjmować żydów na człon
ków. Wobec tego — jak opowiadają dzienniki nie
mieckie — mistrz w. loży berlińskiej pt. „Royal 
York zur Freundsohaft", prof. dr. S ttegast złożył
swój urząd i postanowił w drodze prawa dążyć do
skasowania wspomnianego edyktu. Poszła tedy rzeoz 
zwykłym szlakiem instanoyj sądowych i wyższy try
bunał administracyjny w rezultacie rozstrzygnął w d. 
22. bm. na korzyść dra Settegasta, innemi słowy 
zszwolił na ufundowanie przezeń nowej wielkiej loży 
pt. „Kaiser Friedrich zur Bondestreue" — gdzie 
oczywiście przyjmowani będą także żydzi, Wiadomość 
ta o tyle jenu obudzać może i u nas pewne ujęcie, 
że rzuca charakterystyczne światło na teraźniejsze
stosunki s p o ł e c z n e  w Prusiech, zarazem zaś —
wystawia świadectwo niesłychanego ubóstwa umysło
wego społeozeństwn, które z bntą i arogancją wysuwa 
się ustawicznie na ozoło narodów...

Niezwykła I straszna przyH0da wydarzyła się
niedawno na statku „Columbus", który odpływają* 
z Londynu do Ameryki, oprócz wielu po rśżnych 
zabrał też kilkanaście awierząt wysłanyel Jla men i- 
żerji Springfielda w San Franoisoo. W drodze gwał 
towne uderzenie fali zburzyło ozęśsiowo klatkę noso
rożca. Spokojny aż do owej chwili jej mieszkaniec, 
poozął okazywać niekłamaną oheś wydostania się na 
v olność. Pasażerowie znikli pod pokładem, załoga 
przygotowała się do walk Nosorożec wyłamawszy 
dwie sztaby żelaza, wyrwał się z klatki, a ze swo
body zaczął korzrstaó w ten sposób, że przedewszy 
stkiem cabił rasowego koni wiezionego w upominku
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mU La Mo Soriat.
R o m a n s s  fra n cu sk ieg o .

i — Tak.
| — G dzież je s t panoa służąca ?

— W  B reście.
— Kiedy powróci?
—  W ieczorem , czekam  na  ni*
—  A  więc dobrze. P rzedtem  m usim y skoń-

£ 0 -

{CŁłg dalszy).
Patrzyła z przerażeniem; nagle zrozumiała, 

błędaem okiem spojrzała po pokoju, jakby ko
goś szukając.

p*y swego kochanka szukasz ? — zapy
tał hrabia.

— Mojego kochanka?
— Jakże chcesz, bym go nazwał?
— Coś z mm uczynił ?
— Czy boisz się o jego życie?
— Prawda, biliście się... Przypominam 

bie... Boże, co za okropność... Czyś go zebił?
— Rseczywiście.
— Nie, to nia prawda i... Ghees: mnie do

świadczyć! To niepodobna, abyś popełnił zbro
dnię... tu w twoim domu.

Hrabia powtórzył:
— Ależ tak  jest.
— Jesteś bez m itoaierazia! — szepnęła — 

O! ja  nieszczęśliwa... Prosiłam  cię napróżno!..
— A wię^ myślałaś, ż® fatwo ci przyj- 

dzie naprawić wyrządzoną krzywdę, ża jedno 
słowo twoje wystarczy ? A może sądzisz, iż będę 
tyle wyrosumiałym mężem, że nie będę szukał 
zemsty za zniewagę, uczynioną memn honorow 
Sądzę, że tak źle o mnie ni® myślałaś Zd ąica 
spracił już swój dłog... Nio jestem zbrodniarzem... 
zabiłem go uczciwie z bronią w ręku. Mogę mu 
oddać sprawiedliwość, iż dzielnie się bronił. Jęgo 
ju i się pozbyłem. Pozostał mi jeszcze jeden obo
wiązek Jo spełnienia. Czy jesteś sama?

ezyć.
Spojrzała biedna na niego obłąkanym wzro

kiem, zrozumiała, do czego zmiereał, ale nigdy 
nie przypuszczała tego, co miała usłyszeć.

— Caego chcesz jeszcze ? — wyszeptała ża
le dwo dosłyszalnym głosem

— Po ojcu zostało dziecko — odpowiedział. 
A widząc, iż nie odpowiada, ostro zawołał: — 
Gdzież ono jest ?

— Bernardzie!...
— B ądi spokojną, nie napadam bezbron

nych. Nie jestem zabójcą niewiniątek w kolebce, 
ale ponieważ mam zamiar dzieckiem się zaopie
kować,zatem sądzę iż mnie ono zostanie powie- 
rzonom.

I z akcentem strasznej groźby raz jeszcze 
powtórzył :

— Czy Błyszałaś ? Mnie ono zostanie pc ie- 
rsonem ! Zdam ci kiedyś z mej opieki rachunek 
i przysięgam na Boga, iż cię to nie ominie.

Rzuciła się przed nim na kolana.
— Ah ! — zawołała nieszczęśliwa, czując, 

'ż du^-h z niej uchodzi w tej strasznej męce — 
usy ja śnię, czy jest6m ca jawie, czy żyję je- 
*®CBe- Czego chcesz ? Czego żądasz odemnie ?

i id  ni o także... Cierp.ę tak strasznie, iż  
chcitłabym umrzeć, gdyby nie moje dziecię, 
któreby pozoe ało na pastwę tobie, które mi 
(bce6z wydrzeć... czuję to...

--/Nosisz mojo nazwisko. Jesteś hrabiną de 
Vitray-Pleyher, a dziecko to nio jest mojem!

— W yrzuć mnie z domu razem z niem 1

Wzruszył ramionami, podczas kiedy zjadli
wy uśmiech wykrzywił mu usta.

— Ożeniłem się z tobą z miłości., i pomi
mo wszystkiego zanadto cię kocham jeszcae, 
abym to mógł uczyoić. Prawo jest za mną, a 
prawo znaczy to same, co siła. Spodziewam się, 
ie  nie masz mi nic do zarzucenia?

— Rzeczywiście, nic
— Cóżbyś zrobiła z dzieckiem ?
— Byłabym je wychowała zdała od ciebie.
— I  kochałabyś je ?
— Czyi matka może nienawidzieć swojego 

dziecka ?
— Zatem to nieprawe dziecko miałoby zaj

mować miejsce w twem sercu?... Kradłoby mi 
cząstkę twojego „ja", które należy do mnie? 
Przypominałoby ci utraconego kochanka...

— Boże mój, cóż za męczarnie!
— Zdała od ciebie żyć będzie, gdyż tutaj, 

przysięgam ci na zbawienie duszy, dozna tego 
samego losu, co i ojciec.

— Miej litość, Bernardzie!
— Napróżno prosisz!
— Życia mojego żądasz!
— I ty moje złam ałaś!
— Ab, nie będziesz tyle o k r u t n y m ,  aby wy

pełnić twoje groźby !
— Przeciwnie, przysięgam ci.
— Ależ toby było okropnem!
— Nic więcej okropne, jak  zastrzelenie ko

chanka w pokoju jego n >oj.
— Więc go naprawdę zamordowałeś?
—■ Czy jeszcze wątpisz o tem ?
I  podniósłszy ja z brutalnością, godną bez- 

litośnego woźnicy, który batem pogania upadłe na 
drodze zwierzę, zaciągnął ją do balkonu, siłą zmu
sił, aby się schyliła naprzód, a ukazując jej koł
drę, w której zawinięte spoczywało ciało poru 
cznika, zawołał:

— Pstra, to o a tam leży. To twe ja dzieło! 
Jeżeli mi nie powierzysz jego córki dobrowolnie, 
to klnę się na moją duszę, iż za godzinę i tak 
sam ją odnajdę, a wtedy morze pochłonie dwie 
ofiary, zamiast jednej. No, spie3z się ! Gdzie 
ona jest?

Che.. la  się bronić jeszcze, lecz siły ją opu 
ściły... Miała gorączkę .. W uszach jej szumiało... 
była bliską omdlenia.

— Cóż dalej ? - zapytała, patrząc mu pre 
sto w oczy.

— Co to ma nnaczyć? . ..
— To ma znaczyć, iż ludzka sprawiedli 

wośc może wybaczyć panu hrabiemu de i ray, 
iż zabił kochanka swojej żony, Ucz musi go uka
rać za śmierć bezbronnej istoty, dziecka, do któ
rego on nie ma żadnego prawa. Możesz zabić 
matkę, tak, jak  zabiłeś ojca, nic jednak nie mo
żesz zrobić niewinnej istocie.

Hrabia zrobił ruch pogardliwy.
— B.ard?° “ yIiaz- -  odpowiedział -  

sprawi* iliwość nie będzie mnie poszukiwać, dla 
bardzi prostej przyczyny.

— Jakiej?
Posłuchaj mnie dobrze. O życie nie 

dbam. Miałem przed sobą świetną przyszłość, 
przyszłość pełną chwały, zaszczytów, majątku i 
mil iści. Byłem zdrów, silny, bogaty i zakochany. 
Stargałaś wszystko przez szaleństwo, głupotę, 
podłość. Dziś już nie czuję w sobie ani odwag', 
ani dumy, ani miłości Zaspokoiwszy moją zem
stę, zrobię z sobą taki sam koniec, jak z oimi, 
zabiję się! Pozostaniesz więc sama w żałobie i 
z rozpaczą w sercu za podłość i zdradę, której 
się dopuściłaś i którą zapłaciliśmy tak dr >go. 
Czyś mnie zrozumiała nareszcie ?

— Niestety ! Tak !
Gdzie jest dziecko ?

— Jesteś nieugięty!

— Odpowiadaj !
— Ale za to przysięgnij mi, że je j  zacho

wasz życie.
— Niech i tak będzie.
— Będę mógł' ją zobaczyć ?
—  M oże... k ie d y ż .
W rozpaczy załamała ręce, nie BlOgąc sie 

zdecydować na oioowindt Przestraszona go
niąc resztkam sił nieśm iała spojrzeć na tege 
Strasznego i bezbtośnago sędziego, który s tlł 
mit ,wyPr08towany, z zaciśniętemi kon-

w r<sk&mi, pełen wściekłości.
No, spiesz się — zawołał. — To jej 

jedyne ocalenie.
Zaledwie zrozumiałym głosem szepnęła :
— Wróćmy... Ten trup mnie przeraża.. Po

wiem ci wszystko!
Śmiertelnie blada, wyglądała, jak gdyby 

życie z niej uchodziło.
Zaniósł ją  na łóżko, a wtedy nachylił y 

się do samych ust nieszczęśliwej, usłys ił, jak 
wyszeptała:

Niedaleko ztąd... u Gildas’a w Penhir.
— Spodziewałem się tego 1
— Lecz będziesz miał litość ? Zobaczę ją ?
— Powiedziałem ci już... może... W k a 

żdym razie żyć będzie!
Wymówił te słowa z tak okrutnym akcen

tem, iż upadła na poduszki bez czucia.
Kilka minut wahał się, patrząc na nią 7 

obawie, czy rzeczywiście nie umarła. Wtedy 
dawne uczucie namiętnej miłości przykuło go 
do łoża nieszczęśliwej kobiety, która tak nieda
wno była jego całem szczęściem i rozrywką, 
jego ideałem. Patrząc na tę twarz bladą, na 
ocz] spuchnięte od łee, na usta konwulsyjrie 
zaciśnięte z wyrazem najstraszniejszej boleśoi, 
doznał wyrzutów sumienia, zawstydził się swege 
dzikiego okrucieństwa. (O- n -'

tHjsłitafny biały, J . I H N A T O W I O Z ,
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prezydentovi Nikaragui. Wpadłszy do kajuty lekaiza 
który zdążył niepostrzeżenie ukryć się psd sofą, roz
juszona bestja rozszarpała dwa jego wyżły. Po wiel
kim straehu i bezowocnej strzelaninie udało się stró
żowi zwierząt obezwładnić nosorożca przy pomocy

Z życia towarzyskiego. Slub zaszczytnie na, 
nego artyssyrzeźbiarza p. Piotra H a r a s i m o w i c z a  
z panną Marią J a n i s z e w s k ą ,  odbędzie się w Bur
sztynie d 29. bm. o godz. 7. wieozorem w kośoiele 
parafialnym.

Z rautu dziennikarskiego. W uzupełnieniu 
szczegółów produkcyj muzycznych w „żółtym sale 
ni9u, notujemy, iż wzięły w nich udział panie Bion- 
delli i Kaabówna, oraz pp. Jeromin, Jerzyna i Wolfs-
thal. Panna Biondelli wykc ła z właściwym sobie
czarującym wdziękiem parę piosnek, a panna Kaabo- 
wna, która z godną żywego uznania uprzejmością, 
przyjęła udział w ostatnim dniu, zastępując chorego 
p. Grtineoke’go, odegrała na fortepianie prześlicznie 
konoortcwy, efektowny utwór.

Nadzwyozajnem powodzeniem cieszył się śpiew 
pp. Jeromina i Jerzyny, a prodnkcje „Lutn i zna- 
Jromita gra p. Wolfstha*a dopełniły pregram w spo
sób prawdziwie artystyczna. Fortepianów dostarczyła 
uprzejmie pani Markowa, jeden z nich Bosendorfera,
0 tonie bardzo pięknym, służył do koncertowycn pro 
dukcyj.

Dzielnie spisała się także muzyka 30. pp. Wiel
kie uznanie i pochwały należą się kapelmistrzowi p. 
Kol i o wi ,  ftórego prześliczny mazurek pt. „Myślą
1 piórem", poświęcony gorliwej protektorce rautu, hr. 
St. Badeniowej, zyskał ogólny aplauz. Gały program 
produkcji wykonany został przez orkiestrę 30. pp. 
prawdziwie artystycznie.

„Harmonja” trzymała się dziarsko. Utwory na
rodowe nagradzała publiczność lioznemi oris ikami

U wstępu do bufetu gospodarzyły na irzemian 
pani prezydentowa Moohnac  a i pani profesorowa 
J a n o wi o z o wa .  Obn tym paniom należy się ze 
strony komitetu serdeczne podz;ękowanie, gdyż praca 
ioh była istotnie niemałą i nużącą.

Ogólną Hwagę zwracał na siebie pokój turecki, 
udekorowany dywan: mi, udzielonemi bezinteresownie 
ze składu p. Ha a s  a. Dokoraoją saloniku tego zaj
mował się osobiście kasjer firmy p. M us sil ,  co z 
uznaniem podnosimy.

Jednodniówkę „Na raucie1- nabyć można w ad
ministracji Deienniica Polskiego, oraz we wszy
stkich księgarniach.

Zjazdy. Wspominaliśmy już na tern miejscu, 
iż byłoby pożądałem, aby w czasie trwania wystawy 
krajowej w roku 1894 od maja względnie czerwoa 
do października, odbyó się mogły w miećcie uaszem 
zjaidy towarzystw i korporacyi. Myśl ta , staje się 
czynem, dowiadujemy się bowiem, iż towarzystwo 
bratniej pomocy słuohaczów politechniki lwowskiej 
zwołuje w tym terminie zjazd słuchaczy b. akademji 
technicznej, a dzisiejszej szkoły politechnicznej. Z po
dobnym projektem wystąpują też podobno i inżynie
rowie i eohnicy polscy (towarzystw* poiiteohniozne), 

a nie wątpimy, ii przykłać ioh, co byłoby wieloo 
pożądanem, znajdzie w innych stowarzyszeniach i 
gronach naśladowców.

Pełne posiedzenie sekcji XXVI. (sanitarnej) 
powszechnej wystawy krajowej, zwołane celem uło
żenia programu odbędzie się w poniedziałek dnia 1 
maja b. r. o godzinie 5. po południa w sili _asy 
oszczędności.

Obiady. Pod przewodnictwem p. Skrzyńskiego 
(Adama(, w pełtym niemal składzie obradowała przez 
dni dwa z rzędu sekcja VII. wystawy krajowej, 
urząlzająca grupę 9 (produkoja nafty i wosku zie
mnego). W żywej, wyczerpującej dyskusji, brali 
udział pp. Ghray-ki, Trzecieski, Bieohoński, Syro- 
ozyński, Skrzyński, Olszewski, Szczepanowski, Wi
śniewski, sekretarz wystawy Zieliński i inni Uchwa
lono program, opraei sany bardz ; fachowo przez re 
ferenta p. Syroezyńsk ego. Dział prodnkoji nafty 
mieć będzie oddzielny pawilon w kt >rym przodsta- 
yioue zostają: proces destylacji nafty, modele i
przyrządy potrzebne do destylacji, historja nafciar- 
stwa, tablice oo do techniki wiertniczej itp Całko 
wity program ogłoszony będzie w c^gu dni kilku.

Posiedzenie komitetu obszerniejszego festynu 
akademickiego odbędzie się w Jedzielę dnia 30. bm 
o godzin ę 12. w lokalu Bratniej pomocy słuohaczów 
wszechnicy lwowskiej Rynek 1. 36.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Z powodu wielce niepokojącej korespondencji z Bu- 
czaoza do K . L  oświadczam najsumienniej, źe śp. 
Wincenty Czepita zmarł 23. bm. 'a  moich rękach, 
n ie  na oho l e r ę ,  lecz jak ostatecznie skonstato
wano, na s i l n e  z a p a l e n i e  k i s z e k .

Go nimejF-zem, dla uspokojenia opinji publicznej, 
do ogólnej podaję wiadomości. Ks. Stanisław Gro
mnicki, proboszcz bnozaoki i dziekan ozortkowski.
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P i ą t y  o d c z y t  w To w osiczędnoio' kobiet lej" trcSai: 

Okres od śmierci «ara Mikołaja <o styczniowego po stania 
ożyli 1 roin >.855 do końca 1860, wygłosi p. Józef Ja
nowski w dwtch częściach; pierwsza część od roau 1855 do 
końca roku 1859 o< będzie lę dnia 28. kwietnia w mątes
0 godzinie 6. wioe*orem w sali ratuszowej, druga część od 
roku 1860 do końca rokn 1862 odbędzie się dnia 5. maja 
w piątek o godzinie 6. wieczorem w ratusz' wej. Siódmy 
odczyt, czyli ostatni tej serji „O roku 1863,“ wygłos* dr. 
Stell* Sawicki dnia 12. maja w piątek o godzinie 6. wieczo
rem w sali ratuszowej, .

Abonamentowe bilety służą na wszystkie siedm w, i 
kładów

Odcsyt. We czwartek dnia H. kwietnia 1893 roku 
zagai w lokalu „Czytelni katolickiej” ks. prof. ur. Eustachy 
Skrochowski pogadankę na temat: „O Ibsenie”. Pcczątei 
•  7. wieczorem,

W  Czytelni d la  kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 29. b, n odczyt p. prof. Wójei »a. Szanowny prele
gent będzie mówił „C komedji Niemcewicza”. Powrót po
sła, i o jej znaczeniu w sejmie wielkim

Z  „ t t tw ia s d T ”.  Odczyt p dra Teofila Ciesielskiego,
prof ' r — -Z 1 J  — *_:-
przy 
kiej
Początek o godzinie wpół do 7. wieczorom, Wstęp 
wełny.2a D l l a s t  w i e ń c a  na trnmnę ś. p. Zygmunta 
Bieger od p. Kazimierza Riegera z Tarnopola na fundusz
1 ów i sierót po lekarzach .o g

mj, n w w ii id ” ", uaczyz p ara leonia uiesieisaiego, 
prof uniwersytetu o „Doniosłości roślin w gospodarstwie 
przyrodyodbędzie się w niedzielę dnia 30, b. w. w wiel
kiej sali Stow. „Gwiazda”, ulioa Franciszkańska 1. 7.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Koncert nasi e] artystki. W  u*:, iniku Po- 

enańskitn spotykamy w ostatnim num -rze sprawo
zdanie z koncertu, w jakim wzięła udział panna 
Dzirytówna. Koncert odbył się *  Ostrowie, a ponrn- 
nieny dziennik pisze o nim co następuje:

Konoert panny Dzirytówny i P- Cieślewskiega, 
b. tenon opary warszawskiej, dał nam ucztę, jakiej 
dawno nie mieliśmy w naszem mieśoie.

Młodziutka artystka teatru lwowskiego, to ar
tystka, nad której głową świeci urooza g iazda przy
szłej sławy. lak) pianistkę odegraniem „Impromptu" 
Szopena, zadowoliła najwybredniejszych nawet zna
wców. Gra ta pozwoliła nam ocenić w pannie Dzi- 
rytównie bardzo utalentowaną pianistkę

Co do deklamacji, to odtwarzane przez artystkę 
danych utworów jest po prostu kartką .ryjętą z ży
cia, w której artystka z oałą swobodą tez cienia 
p.zesady, lub niepotrzebnego patosu smuci się, śmieje, 
szczebioce, kocha i płacze na przemiany. Panna Dzi-

•ytówna wciela się całą duszą w daną kreację tak, 
że z tych pełnych lekkości drobnostek Ga ./alewicza, 
izeźbi istue cacka, przyjmowane burzą chlaskó Na
tura na wskróś artystyczna panny Dzirytówny silnym 
odznaoza się indywidualizmem, w deklamacji jej nie 
widzimy żadnego szablonu, żadnej maniery.”

Ostatnie wiadomości,
Zwracamy uwagę sejmowej komisji krajo

wej na wyszłą obecnie z druku broszurę p. 
Maurycego M a c h a l s k i e g o ,  inżyniera komer
cjalnych czeskich kolei lokalnych. Autor, który 
ogłosił już kilka broszur w sprawie kolei lokal
nych, wystąpił obecnie z nową pracą w tym 
przedmiocie.

Komisja kolśiowa, której przydzielone zo
stało ważne przedłożenie W ydziału krajowego 
o popieraniu przez kraj budowy kolei lokalnych, 
znaleźć może w fachowych pracach p. Machal
skiego wiele cennych szczegółów.

Faktem doniosłego znaczenia jest ogólnik 
wydany prrez tutejszy sąd wyższy dla spraw 
dochodów skarbowych w porozumienia z krajo
wą dyrekcją skarbu do przełożonych wszystkich 
galicyjskich sądów powiatowych dla spraw do
chodów skarbowych.

Z uznaniem podnieść manimy, że powołany 
okólnik zwraca się z pouczen.Bin do przełożo
nych wszystkich sątł<.w powiatowyoh dla spraw 
dochodów karbowych i w przystępny spodób 
objaśnia tunyczące przepisy,. Główna jednak zsi- 
lota tego okólnika tkwi w jego uwagach i jtę 
pnych, w których podniesiono z naciskiem, że 
sądownictwo w sprawach dechodowo karnych 
powinno być sprawiedliwe i szybkie, że piz>  
wleKanie nie może wzbudzać zaufania u publi
czności, że powolny proceder jest wprost krzy
wdzącym,. gdy zwłaszazr grzywna na majątku 
obwinionego zabezpieczoną została, z? ■tete,n; 
przemysł powinien doznawać ochrony przed nie
rzetelną konkurent ją  itp.

Tym wstępnym uwagom odpewada dalsza 
treść okólnika o sposobie postępowania w-spra
wach dochodowo-karnych. Z tal entem i zacną 
chęcią wydobyto tam na jaw z j-yłu noimaljów, 
dekretów i rozporządź st w- systkie przepisy, 
*itóre jeszcze przed wielu latj, 'usiłowały zbliżyć 
orzecznictwo w sprawach skarbowych do ogól
nych zasad, trawa słuszności, 8 które niestety 
irzytłumione duchem fiskalizmu, poszły w _a- 

pomnienie.
Okólnik powołuje się na odnośne przepisy, 

poleca także pouczać obwinionego o przysługu
jących mu środkach obrony, zabrania wdrażać 
śledztwa, gdzie nie wykryto przedmiot! prze
kroczenia lub nie zebrano dostatecznych poszlak, 
poleca badać z urzędu kweb^ę przedawnienia i 
poruci ć przeprowadzenie śledztwa tynso urzę
dnikom konceptowym, posiadającym dokładną 
znajomość ustawy i wprawę, zabrania przyta
czać w cstatecsuen przedstawieniu okoliczności 
uieudowodnionych, gś.ni lekceważenie obrony i 
środków odwodowych — słowem podnosi wszy
stkie przepisy, tchnące nawet w sprawach skar
bowych pewnym liberalizmem.

Ten fakt istotnie niezwyały, ze mianowicie 
oes. F r a n c i s z e k  J ó z e f  od widzi1- G i e r  a a — 
jakkolwiek minister rekom ilescent, właśnie z 
powodu tej rekonwalbece&cji, nie mógł monarchy 
Austro-Węgier proUć o posłuchanie — daje ła 
two zrozumiały ■ asumpt prasie wiedeńskiej do 
rozważań politycznych. Wszystkie one sulmi 
nują w tern, że rzeczona wizyta monarsza była 
niotylko wypływem ludzkiego współczu ua i kur- 
toazji towarzyskiej, ale akż- u z n a n i e m  ęesar- 
skiem dla umiarkowanej i taktu pełnej polityki 
G i e r s a ,  który jako doradca carski . awsze wy
stępował energioeaie w .obronie p o k o j u  To 
odszcŁ?gólnieme rosyjskiego u inistra — konklu
duje pomiędzy innomi n. p. N. r. P r.— p̂rmy 0 y_ 
ni si" niezawodnie do wrmocnienia (?) stosunków 
pojednawczych pomiędzy Austrją a Rosją i jest 
rodzajem przy jaznego pozdrowię nia pod adresem 
Aleksandra III.—l e n  optymizm prasy wiedeń
skiej dowodzi co najmniej braku znajomości sta
nu rzeczy nad N ew ą—Wielce charakterystycz
ną uwagę ezyn w artykule tej wizycie poświę
conym, qaasi-połurzędowy Pest. Lloyd. Pisze on, 
że dopiero d r u g i e g o  Giersa spotkał ten 
zaszczyty * cen. Franciszek Józef go odwideił. 
Pierwszym tak odsz.zególnioaym był ks. B i s- 
m s r L . j  w r. 1879, czyli wtedy właśnie, gdy we 
Wiedniu przychodź1* do skutku historyczny t r a 
k t a t  Austro-Węgier z Niemcami, podstawa do 
następnego trójprzymierza. Pest. Lloyd ze swej 
strony ceyni uwagę, iż bytność cesarza u Gieraa 
nie ma ż a d n e g o  znaczenia politycaaego, tak-

mo jak przyjazd sfabego ministra do stolicy 
Habsburgów tym razem pozbawiony jest jakiej
kolwiek cechy politycznej.

W sprawie mobilizacji wojsk niemieckich i 
rosyjskich — pisze książę Bismark pod adresem 
hr. CapriyTego w Haml Nachr., co następuje: 
Hr. Caprivi powiedział tam, że mobilizacja nie
miecka mo 3 być ukończońa na cały ydzśeń 
przed mobilizacją rosyjską. Te 7 dni wystarczą 
zupełnie do wystąpi "nia na lin ię  nadbnżańską i 
narewską i do wysłania zzaeznych sił wojsk tuż 
pod Warszawę, nim se strony rosyjskiej poczy
nioną będzie znaczniejsza próba przeazkodzer a 
mobilizacji niemieckiej. Tak niemiecka, jak 
austrjacko węgierska dyslokacja wojsk jest mimo 
znacznego nagromadzenia wojsk w Królestwie 
Polakiem i w poi ud l  ow~-zachodniej Rosji ra  
równym obszarze ziemią daleko gęstszą, aniżeli 
dyslokacja wojsk rosyjsk5?*1 ” gubernji warsza
wskiej, wileńskiej, i "cwskirj i odeskioj. Rzut oka 
na dobrą kartę dyslokacyjną tażdeiro o ten joże  
przekonać i podczas fdy po st onia rosyjskiej 
tylko 7 większych kolei i w tej liczbie tylko 4 
dwutorowe, prowadzą ku greriej nicmieckiei i 
au^tro-węgFBrskioj, to po stronie niemieckie, i 
austro-węgierakiej prowadzi ku granicy rosyj
skiej 11 wielkich kolei w toj liczbie 6 dwutorowych. 
Dotychczasowy dyrektor wydziału rosyjskich 
wojskowy :h kolei żelaznych, pułkownik Wen 
ifyoulpnwiedział liedawno na zebrania oficerów 

-sztabu joneralnego, że sieć kolei żelaznych w 
Prusach jest 14 razy, a sieć kolei żelaznych w 
Austro - Węgrzech ośm . razy gęstszą od sleei 
kolei rosyjskich. Odnośne stosunki komunikacyjne 
w Rosji gą wbzystk:~H krajów najgirsze.

Autentyczny tekst wyrażenia się cesarza 
Wilhelma do kard. Lodóohowskiego na śniadaniu 
w poselstwie prustiem w Reżymie brzmi jak na
stępuje: „Proszę waszej ei .nencji zapumnieó o
tern, co było. Kiedy zaś-edł ów imutnjr wypa

dek („yrugowanie z arcybiskupstwa i uwięzie
nie), nie wiedziałem nio o tern.

Z Petersburga dcaoszą: Monopol handlu 
winem zaprowadza Rosja. Że to jednak rzecz 
dotąd Hiezbadrna, więc rząd rosyjski postanowił 
tytułem próby zaprowadzić ten monopol na ra
de w kilku tylko gubernjach wschodnich i wy 

brał w tym celu gubsrnje: permską, cfimską, 
oreńburską i samarską. Zaproradzi zaś ten mo- 
n*. {Jol wedłng systemu... moskiewskiego. Miano
wicie tych kupców i nandlarzy wina, którzy są 
w tych gubernjach, rząd nie będzie indemnizo- 
wał. lecz po prostu zakaże im od tego to i tego 
dnia handlować winem, a te zapasy owych nepoi, 
jakie będą posiadali, wykupi po cenie przez sie
bie oznaczonej. Jako powód podano tę  oko- 
iiczność iż handlarze wina zanadto często je 
fałszują i tym sposobem narażają na straty ma- 
terjalne, a nieraz szkodzą ich zdrowia.

Owóż niezawodną jest rzeczą że w celu 
zdobycia środków na potrzeby militarne, zapro
wadziłyby chętnie monopol handlu wódką wszy
stkie mocarstw- w Europie, ale nie c*ynią tego 
jedynie z obawy przed kolosalnemi ciężarami, 
jakieby spadły na państwo z powodu potrzeby 
indemnizowania wszystkich dotychczasowych han
dlarzy wódki. Wywłaszczać wszystkich szynka- 
rzy, restauratorów, kawiarzy etc. — na to prze
cie potrzeba miljonów. A truano znowu tym lu
dziom powiedzieć: „Ruszajcie precz ! Wprawdzie 
całe życie trudniliście się tym handlem, nic in
nego nie umiecie- włoży] cie w ten handel ' asz 
cały majątek, my teraz wam to wszy tko odbie
ramy, a was skazujemy na nędzarzy Ue mniej- 
sa o was skoro nam, państwu, potrzeba peniu- 

dzy“. Tego nie chce powiedzieć żadne państwo 
w Europie, a tó jednak powie Rosja swym 
kupcom i t" nim kosztem dojdzie do posiadania 
monopolu, klóry zasili miljonami ks ię państwową 
i da nowe środki no broń i amunicję.

W Bawarji zanosi się pono na pewne z m i a 
n y  k o n s t y t u c j i  i to w niedalel iej już przy
szłości. Wkrótce bowiem upłynie s i e d m  lat re- 
jencji, sprawującej rządy mona?.ze -w *ir:ei u 
nieszczęsnego obłąkańca z Fiirstenried, króla 
O t t o n a ,  czyli okres czasu, po którym e 
nastąpić nowa interpretacja, względnie rewizja 
ustaw zasadniczych bawarskiego króleBtwa. Inne- 
mi słowy, być może iść nędeie o p r  z e n  i e i i  e- 
n i e  k o r o n y  u * głowę obecnego rejenta, ki. 
L u i t p o l d a ,  do czegj zmierrać “daje pro
gram wszystkich stronnictw bawarskicL — z wy
jątkiem klerykalnegi — -ułożon t  praededniu 
wyborów do sejmę i parlamentu, jal e właśnie 
tego roku w Bawarii odbyć się mają.

Bułgarska gazeta Bułgarie donosi, że ki 
Ferdynand będąc przed awym śluHm we Flo
rencji, miał godzinną aiu: cncję U -ólo ej an- 
<rielsh ej, potem u kióla Humberta b rił trzy 
kwandraase, a zatem nieprawdą jest, król u e  
chciał z nim się widziąć jak  ł,o doniosły były 
telegramy. >

Książę ze swą młodą żona nie wyląduje ani 
w Burgaaie, ani w Warni*,, lecz tylko krótko 
zabawi w tych portach, potem wpłynie na Du
naj i dopiero ż Siato wy zacznie niejako tryum 
falną podróż do Tirnowy, gdzie z żoną pojawi 
się w wielkiem sobr^nm, a następne runzy do 
Solji i ;ak objedzie sporą część kraju. Drogę z 
Sistowy do Sofji budują nadzwyczaj pospiesznie, 
śo.ągnąwszy 5000 robotników. Miasta się deko
rują i wznoszą tryumfalne bramy.

, Jak  wiadomo, w jesieni b. r. odbędą się we 
F r a n c j i  wybory powszechne do izby. Otóż 
wobec tej ewentualności, spostrzegać się d_je 
dziś jąż pewien żywszy ruch w obozie o r l e a -  
n i s t y c z n y m .  Hrabina Paryża powrócić ma 
w pierwszych dniach maja wraz z córkami do 
Sheen-Hous'’ w Anglji, aby tam urządzić punkt 
.zborny dla „przyja oł i odn“, nad ciągających w od- 
widziny z po za Kanału. San. pretendent, hr. 
Paryża, uda się morzem do Londynu, a syn _ego 
i ne itępca, „. a „prinće Gałyelie1. -.no krótkiiu 
pobycie w Anglji pospieszy do B ru k se li, aby' 
tam ńa wzćr ks. Wiktora Napoleona, — i’rzB 
dsającego od czasu do czasu w stolicy Belcji 
wiec-b imperialistów — zgromadzić około siebie 
młodzież rojalistyczną i jej przewódcom zako- 
aun:kować wskazówki swego ojca in puncto 

przyszłych wyborów. Donosząc o tych plan-ch, 
robią dzienniki zagraniczne złośliwą uwagę, że 
zapewne towarzysze młodego pretendentowicza 
będą tym razem dobrze go pilnować, aby w sta
nowczej chwili znów nie umknął im niepostrze
żenie, w pościgu za jaką piękną śpiewaczką...

Telegramy „Dziennika Polskiego *
Wiedeń 27. kwietnia. Ustawa sejmowa o re

gulacji potoku Niszkówk" i potoku Michałów 
otrzymała aank ;ę cesarską

Wiedeń 27. kwietnia. Wedłąg Pol. Corresp. 
w Belgradzie czynią się już przygotowania na 
przyjęcie N a t a l  ji.

Budapeszt 27. k 1 letni-, Dal ize ustawy 
Uościelno-politycsne przedłożore bedą w maju.

Rzym 27. kwietnia. Ce.-irz W i l h e l m  
objeżdżał wczoraj w powozie okolice.

Aroyksiążę R a*n e r  ds” 4 powraca do Wie
dnia.

Berlin 27. kwietnia. Na parlamentarnym 
obiedeie oświadczył C o p . r i y i  skłonność do dal
szych ustępstw w sprawia przedłożenia wojsko
wego.

Komisja w sprawie A h l w a r d t a  odbyła 
posiedzenie, na którcm f.i<? jednak Ahlwardt nic 
zjawił. TJehwalono go wezwać na dzisiaj. Je 
żeliby nie przyszedł lub nie przyniósł zapowie
dzianych aktów, komisja .ę rozwiąże

Berlin 27. kwietnia. Z Rzymu donoszą tutaj, 
że cesarz W i l h e l m  zdumieny, że podczas jazdy 
do Watykanu Rsymianie, którzy go .przedtem 
tak entuzjastycznie witali, przechodzili chłodno 
obok niego, rzekł do hr, Eulenburga: „Chwał 
Bogu, że nas nie wygwizdali!”

Cesarz, jak  s ły ch a4 ma zam iar odw idzenia 
królowej hiszpańskiej.

Dzienniki domagają się urzędowego wyja
śnienia lub s s ro s to wania słów CBaarss wyraeczo- 
czonyeh do kard. L  a d ó ch o w s k  ię  go.

Paryż 27. kwietnia. W izbie wniesiono vr 
sprawie T u r  p in  a podobn? interpelację jak 
~vr senacie_______________________________ ____ _

Ni dpol 27 zm ętnia. Dzisiaj przybywają tu 
królestwo włoscy i cesarstwo niemieccy.

Sofja 27. kwietnia. Wczoraj przybyli tu 
Stambułów. Greków i Petkow.

StaniDuł 27. kwietnia. Przybył tu komen
dant francuskiej eskadry na morzu Śródzie- 
mnem, admirał Vigne, wraz z czterdziestu pięciu 
ofieerami. Oczekiwane jest nadto przybycie 
pięćdziesięciu oficerów. Flota francuska zatrzy
ma się tu pri rdopodobzie do soboty.

V Je<ień 27, kwietnia. Wcioraj po zamknięcin giełdy 
połudn. notowano; kredyty 343 75 ; węg. kredyty 40z-25 ; 
aDglosy 153 50; laenderbanki 257 40; eztaebany 3*7-12; 
lombardy 111-75; elbethale 240 — ; tytoniowe —•— ; 
alpiny 55-80; n  ta majowa 98-42; węg. złota 1)5-55; 
węg. koronowa 94-85: anstr. koronow- —•— ; losy tureckie 
51-& ; nnionj —•—.

B e i  111 26. kwietnia. Giełda wczorajsza wiecz., kursa 
końcowe. (W lawiasie podane cyfry oinaozaią porówna
wczy kors wiedeński t. zw. W i e n o r  ? a r i t ś t t . )  R*e- 
dyty 179-10 (843-42); lombardy 51-10 (112 41); węg. renta 
złota —•— ru b le -------

F r a o L fn r t  26 kwietni-. G.ełde wczorajsza wie
czorna Kursa ostatnie. W  nawiasie ,] odane cyfry oznacz-ją 
porównawe*- kurs .ledeński). Kredyty 286-37 (344 02) ; 
lombardy 9 i’3? (111-96); renta węg. złota 93-30 (9511); 
koronowa —-—

Wiedoń 27. kwietnia. Cesarz 2- maja wy- 
,żdża na kilkodniowy pobyt do Budapesztu

Wiodoń 27. kwietnia. Pomocnicy browaro
wi i cieśle rozpoczęli bacówkę.

Wiedrń 27. kwietnia. Na rogach al<c roale 
piono obwi szczenie namiestnictwa, przypomina 
jące wszystsim robotnikom, że samo rolne neby- 
lenie się od pracy w dniu 1 . maja jest bezpra- 
wnem. Zarazem ostrzega namiestnictwo robotni
ków, aby nie dopuszczali się żadnych wybryków, 
a wobec tego, że sejm obraduje właśni;, zaka- 
zu;e odbywan1- akichkolwiek publicznych po
chodów

Wiedeń 27. kwietnia. Wczoraj bastojący cie
śle rzuoali kamieniami na policjantów, któr.%y. 
aresztowali .gitatorów. Policja dobyła broni, i 
aresztowała jednego z podżegaczy. Nikogo nie 
raniono.

Wiedeń 27 kwietnia. Korespondent watykań
ski Polit Corresp. donosi, że rozmowa ces. Wil
helma i papieżem tyczyła się wyłącznie ogól
nych temató' mianowicie stanowiska pa_ .eża. 
Tak cesarz, jak i papież, są bardzo z rozmowy 
zadowoleni.

Belgrad 27. kwietnia. Minister spraw re- 
wnętrznych nakazał wszystkim prefektom, iby 
podczas wyborów do skupczyny 30. bm.) trzy
mali się najściślej przepisów ordynacji wyborczej.

Niiny Nowoprotf 27. kwietnia. Lody na 
rzece Oce uszywszy, wyrządziły wielkie spusto
szenia; 40 statków zatonęło, 80 jest mocno 
uszkodzonych, 14 woda uniosła, między temi 8 
parowce.

Petersburg 27. kwietnia. We W ł idywosteku 
załamał się pomost zarzucony z pewnego okrętu 
na ląd w chwili, gdy znajdowało się za nim 80 
osób. Pasażerewie - spadli skutkiem tego w 
morze, jednak prawie issyscy zostali wyrato
wani.

Bruksela 27. kwietnia. Zapowiedziana aa 
jesień konferencja monetarna, ma zostać zwołaną 
już na 30. maja.

Petersburg 27. Kwietnia. Rosyjskie koła po- 
lityozne reprezentowane w słowisńskiem Towa
rzystwie dobroczynność' trwa : dalej w swem 
niedowierzaniu, co io tendencji przewrotu pań
stwowego w Serbji. Obawis ą się one, że prze
wrót może otworzyć wrota wpływom austrjacko- 
niemieckim

Świet (laikiem be- ogród k wypowiada oba 
wę, by wpływów rosyjskich na Bałkaaie nie 
spotkała nowa klęska, grożąca osłabieniem ży
wiołów słowiańskich r tym półwyspie, 

j Rzym 27. kwietnia. Najrozmi itszo komenta 
ize krążą o wizycie ambasadora francuskiego w 
Watykanie. Bawił on przez pół godziny sam na 
sam z papieżfem.

Moniteur de Home, organ watykański, um 
śoił dwa uwagi godne artykuły o odwidzinach 
cesarza Wilhelma u papieża. Wspomniane pismo 
widz* w teru dowód przewagi siły moralnej nad 
materjainą. „ukoronowanie jubileuszu papieskiego” 
i nauczkę daną innym książętom panującym. 
Drugi artykuł sławi roztropność cesarza Wilhel. 
ma, który uznał, iż to doda tylko nowego bla
sku jego powadze, jeśli uzna powagę papieża. 
Niestety, inni byli ostrożni i zupełnie igno
rowali papieża, goszcząc u króla włoskiego (alu
zja do p,rayjŁ3. Rainera ?). O rozmowie cesarza 
z papieżem pisze organ Rampolli, że była ona 
nadzwyczaj ważną. Cesarz dobrze zrobił, udając 
się do papieża z prośbą o ozwi&łanie węzłów, 
s któremi nad Spreą nie umiano sobie dać 
rady.

Rzym 27. kwietnia. Księstwo bułgarscy od
płynęli z Palerma do Malty.

Rzym 27. kwietnia. K ardynał Sepiacci 
umarł.

Rzym 27. kwietnia. Papież przyjmował 
wczoraj pielgrzymów czeskich. Posłuchanie trwało 
dwie godziny. W otoczeniu papieża znajdowali 
się kardynałowie: Ledóchowski, Dunajewski, da 
Rugtfaro i Macchi. Pielgrzymi witali i żegnali 
Ojcr św. serdecznymi okrzykami: „Vivat“. Pa- 
bftż błogosławił pielgrzymów, poczem przywódcy 
ich całowali nogi Ojca św.“

P»iryż 27 wietnfa. Senat odrzucił wczoraj 
przyjętą przez izbę posłów pożyczkę dla kon
troli kolejowej i to 144 głosami przeciw 109. 
Następnie ucbwalił podatek giełdowy. Wojna 
między senatem a izbą posłów zaognia się.

Londyn 27. kwietnia. Standard donosi, że 
podczas podróży cara na południe zebrało sv; 
koło Charkowa tysiące chłopów ze skargami. Za
jęli oni toi kolejowy, nie chcąc ustąn:ć; pizy 

rclce z żołnie »m : zginęło 15 żołi orzy i 42 
chłopów.  ___   _( J

Cliicago 27. kwietnia. Olbrzymi gmach Tro- 
cadero zgorzał na dwa dni przed otwarciem; 4 
osób jest zabitych, kilka poranionych.

Z powodu strejku robotników, wystawa nie 
jest wykończoną, ale mimo to zostanie 1. maja 
otwartą

Nowy Jork 27. b rcietaia. W  pobliżu Somer 
set w Pensylwanji, wjechał pociąg osobowy na 
pociąg towarowy, przyceem kilkanaście wagonów 
zostało pogruchotanych. — Dotychczas wydobyto 
z pogrncbotanycb wozów sdn trupów._______

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27. kwietnia 1893 r 

HOTEL ŻOEZA J. hi. Tarnowski z Dziiowa M. hr. 
ledóchowski z Podola roa. k i M. 1 iegerow:e z Gorojoa. 
J . hr. Tarnowski z Chorzelowa. F. Minknsie cz z Dnkli. 
W £>chm;dt ze Skolego.

HOTEL EUROPEJSKI. A. DiłtrioŁ z Eger F Mol- 
litz, 1. Tameiaye z Wiednii. K. Sohmter z Przsmjśla.

HOTEL FRANCUSKI. W. Krzyżanoseii z Lisowca.
I. Dworząk z Tomaszowa. W. Wiśniewski z Dzemit-rzyniec. 
I. JanicKi z Otroż a. I. Muller z Bem— K. Wiktor z Zar
szyna. H. Breier, I. Sshmahl, A. Mahler, W, Sehmida, M. 
Lówy z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. J Tołoczko z Krakowa. I. 
Nowak z Pragi. Es. I. Skobielsd z Pros. I. Gingold, I. 
Limanowski ze Złoczowa. I. Bartos z Pragi. R. Popper, 
R EUpern, S. Fick z Wiedd a. Dr R.-Piątkiewiez z Tar
nopola. G. Gawęcki. J. Griesswalc z Dzikowa. J . Goldham- 
mer z Drohobycza, A. Mbreeht z Wn cł awia

Ok.
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(gooji. % m in. t t  po połndnin).
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Akoje kredytow e . . . . .  
Kenta koronna, anstr . - . > , .
R enta  koronna węg„ t
Napoleendory . . . .

dnia —. Kwietni* 1W8 r. 
<iyoiŁ — ais — pe poIndŁdfO.
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NADESŁANE.
Uff. J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 3.

K u p u je  i sprzedaje  w szelk ie pap iery  
w: rtożcłowe t monety po nttjdokładuie1* 

szym kursie  dziennym .

Promesy
n a losy kredytowe p «  S zł. w raz ze 

stemplem .
C iągn ienie 30. b. m.

G łów na  w )g ra n a  150.000 zł., 
i na 3°/, losy au*tr. Z a k ła d u  kredyto
wego ziem. I I .  em isji po 1 zł. 50 et. w raz  

ze stemplem.
C iągu ien ie  5. m a ja  r  b.

G łOwna 'ygrana 80.0' O z ł.
Zlecenia z prowincji iskatecznia niezwłocznie bez doi1 

ozenia prowizji, 1016 1—?
N a  los »u p io n y  w  tym nanto* 

rs e  ] głOwna w ygrana  w kwoete
50.000 zł.____________________ ____________________

Zm iana mieszkania.

Dr, P. K ucliarsk]
lekarz uhorób dziecięcych

ordynnje obecnie przy pl Akademloklm 
  1. I, od 3. do 4________

Specjalista chorób skórnych
i  wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. ikar- na klinice prof. Kaposiego i odd-iale prof. Langa 

i Wiednie — mieszka plac Bernardyński 1. 15. I. piętro 
9121 ord. od U . do 12. i od 3 do 5. popoł. - 1- ?

V ymarzłe rzepaki
w pobliża kolei wschodniej części kraju położone dad*.ą co 
najmniej podwójny dochód, ja-i dobry rzepa; przynosi, 

jeże1 i je się przeorze i barakami onkrewemi zasadzi.
Cukrowarnia w Tłumaczu płaci na wszystkich stacjach 

kolejowych pomiędzy Bjrynioz— i, Saiatyne. Husiatynem 
i Stryjem za < Idane bnrakf po 80 ct. za 100 klgr., daje nasie
nie za połowę w’ nągo kosztn, ndziela zal—zek 50 zł. na 
mórg * płac1 zi - ,zdy °/e nad 13 cukru w burakseh po 
4 cen™

Dalej nad koleją położone miejsoo—ośei poniosłyby 
koi zt przewozu do jednej z wymienionych czterech stacyj 
kolejowych.

Nasienie i informację posyła ousrownia odwrotnie.
Dyrekcja cukrowni.

200 do 300  7‘ dochodu miesięcznie
ci )gnąó można kapitałem 800 do 1000 zł przy ry.
zyku, przez dzienną spekulację gieł ‘ wą, za pośrednictwem 
doświadczonego finansisty Powierzony kapit deponuje się 
na imię klienta w pn-. sszym Banku wiedeńskim. — Naj
lepsze referencje ze stron; galicyjskiej klienteli Adres: 
„ S o l i d  u n d  R e n t a b e l !  postlagend Effectenbórsi 
W i o n. ______________

_ T E A T R ^  HR._ SKARBKA. 
D Z I Ś :

Po raz trzeci

P raw a ro rc a
sztuka w 4 aktach Kaźmijrzi Zalewskiego.

O S O B Y :
Leopold WeiTEi 
Henryk Wirsi i 
Piotr Trassa 
Adam  ̂ rajski 
Juijan Sliwski 
Ludwik Wirska 
Ac sta W timer 
Mi„a Wattson 
Reginka .
Jó af
Wojciech .
Dorota

. Żelazowski 
. Chmieliński 
. Woleński 
. Fiszer 
. 'rapszo 
. Żelazowska 
. 5‘aehowicz 
. Otrembowa 

* * *
fysooki 

. Dębioki 

. Weigel
Słnżba — Rzecz dzieje się w osadzi' fabrycznej. 

A) ja  współczesna.
Ońwisil«"iia slsIrtrwATM



DZIENNIK POL8KT z  dnia t t  Kwietnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l*/s centa od wyraju.

I T a g i y n k l  a m e r y k a ń s k i e  do ro-
ITl bienia lodów po zł. 5 50, 6 50 i 10, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żela
zny we Lwowie, plac Kapitalny 1, (na
przeciw Katedry).

U1 P ie k a rsk a  2 1 .  Parcele pod 
budowę różnej wielkości do gp; zedanis.

p r a c o w n ia  s to la r sk a__________  Włodzi
mierzą K r u k a  we Lwowie, ul. Gan

carska 7, ma gotowe sypialnie, jadalnie, 
i biura, oraz poleca wszelkie wyroby 
w zakres stolarstwa wchodzące. 311

Q k a s j a  d l a  p r a w n i k ó w . ,Gellers
JuatizgezetzeP  nowe, eprawne, nie

używane (eena 8 0  z ł)  do nabycia za 
1 2  zł. Zgłaszaó się do Administracji 
„Dziennika Polskiego" pod „ph.“

e k o n o m ic z n y *  teorety
cznie i praktycznie wwezelkieh gałę

ziach gospodarstwa wykształcony, zawia
dujący dotąd 17 lat, w’ększemi majętno
ściami, prosi o wezwanie do objęcia od
powiednią) poaady pod J. U. Kossów.

W  y s ł u ż o n y  p o d o f i c e r  ż a n d s r  
m e r j l  poszukuje posadj ichmi 

strz», magazyniera, lub ttż  pisan . eko 
nomloznego. Adresowaó uprasza M. H, 
Leszniów, p. r. 316

^ ___  e k o n o m ic z n y ,  w sile
"wisku, z wieloletnią praktyką w pier 

wszorzędnych postępowych gospedar 
stwaoh ©oznajmiony z rachunkowością 
i kasowośeią, oraz chowem i opasem 
bydła; — mtjąey jaknajehlubniejsze 
świadectwa i rekomendacje osobistości 
znanych w całym krąju, życzy sobie 

mienić posadę ohoóby zaraz. A. Z 
S. D. Tłumacz. 303

Mam zaszczyt zawiadomió Ssanowną 
P. T. Pnblieznośó, łe otworzyłam 

p r a c o w n i ę  rob' r.eznyeh prawdzi
wie salonowych, służących do wypraw 
lub podarunków weselnych, jak niemniej 
te ł przyjmuje de wykonania aparata 
kościelne. Wszelkie zamówienia wyko 
nqję jak na, taranniej w czasie oznaezo 
nym po nader niakieh i przystępnyel 
eenaoh. M arja Piotrowa/ca, we Lwo
wie, przy ulicy Piekarskiej 1. 39.

Tn tk l cygaretew e n le k le j e n e !
z najlepszej bibułki francuskiej 1 OO 

aztnk od 1  z ł .  poleoa fabryka F .  NI* 
ż ^ t e w s k le g u ,  Lwów, Hotel Z oria . 
Opakowanie gratia. Przy odbiorze 5000 
■ztak franco. 179

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

0
1. P i e k a r s k a  2 1 .  3 pokoje z ku
chnią ; 3 pokoje z kuchnią do najęcia.

2 obszerne pokoje 
kojęm na IL 

najęcia. Pynek 1.

frontowe z przedpo- 
od 1. maja do 

310

Buch pociągów kolejowych
wedłng eegarn lwowskiego.

Zaszczytnie znana

MLECZARNIA KRAKOWSKA 
P. Felicji Gaaozarczyk

która przez lat 7 egzystowała przy ulicy 
Ruskiej — została przeniesioną obecnie 
do R y n k n  I . 8 , (wchód korytarzem), 
która zaopatrzona zawsze w świeże i do
skonałe produkta, sprzedaje po tak eh 
samych cenach jak dawniej. Poleca przy 
tim zdrowy wikt domowy dzienny, inb 
w abonamencie jak najtaniej. Polecając 
tę mleczarnię jak najlepiej mamy na- 
dz eję, i e  Szanowna P. T. Publiczność 

w zupełności zadowoloną będzi .
(Impreeea).

Nakładem księgami K. K o z ło w s k ie g o  
w Poznaniu wyezło nowe dziełko p. t.: 
, J ) E K L A H l T O B  P O L S K I ’ 6
ei 60 ci, opr. 63 ot. Jeet to zb'ór poezji 
religijnych, narodowych i historycznych, 
stosownych do wygłoszeuia podczas uro 
czystości patrjotyuznych i rodzinnych, 
■ dodaniem d ja lo g f tw  i  s z t u c z e k  
t e a t r a l n y c h .  — Księgarnia powyższa 
poleoa także następujące dzieła: K r d -  
l a w ie  p o l s c y  w obrazach i pieśniach. 
Cena 7 zł. 50 et., z opr. 9 zł. 50 et., (ka
talog illustr. franko). H l s t o r j a  p o l 
s k a  w pięknych przykładach przedsta
wiona 50 et., z opr. 65 e t , w ozdob. epr. 
na welinie 1 zł. P o d r ę c z n i k  g e o -  

r a f l l  ojczysty, 388 atr., 50 rycin, 
mapek 80 et., z opr. 1 zł. 1534 1-3

L. 717.

LEOPOLD LI TYŃSKI
L w d w , 2 .  K o p e r n i k a  2 .

Wszelką desynfekcję
en gros i en detail.

Kwas karbolowy snrowy I kry- 
staliozny. 1507 a 1- ?  

Wapno karbolowe.
Lysol — Slarkan żelazawy I t. d. 

peleea najtaniej

Leopold Lityński
Lwów, 3. Kopernika 2

I

P ł a s z c z e  m ę s k i e
z pelerynami b

P f 1 s p r z e d a j ę  b a j e e z n i e  t a n i o

S .  G A B R I E L  *  f. O H L E B O W N I K
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

1561 1 - 3

Na posadę sekretarza miejskiego w Podba ach z płacą roczną 
600 zł. rozpisuje się konkurd.

Podania z świadectwami wnieść można do 20. maja 1893. 
Zwlerzohaośó gminna

Podhajce, 25. kwietnia 1883.
Zastępc-a bnrmistrza

L. Rottenberg.

Do Lwowa praytlioóiął
Z K rakow a
Z M tugjny-K rynicy r i a  Tar»4w  
2  Podwołoearsk i  Brodów (aa 

dw orsae gftwny)
2  Fodwołocsysk i  Brodów (aa 

dworaac Podsam esa)
Z Bneaawy . . . . .  
Z K lnpoloagm  . . . .  
Z B a d o w ia e . . . . .
Z  ......................................
Z N owoilaliay . . . .  
Z Ptabody ra a g o n k la j .
2  H agialyna tI* HaUes 
2  Nowego Bąeaa. Chyrowr, 

Stanisławówn 1 S try ja  .
Z Saaby, Nowego Sąesa Cky- 

rowa. Staniaławowa i Mtryja 
Z Ohyrewa, S tanisław ow a I 

S try ja  . . . . .  
Z P ao ita . M iikoleaa, M onkaeca, 

Ławocanego 1 S tryja 
Z Sokala i B ołica, I E aw y rozklej .

! •  Lwowa o a lf lla o d lg ą t

Do K iakow a . . . .  
Dc M uziyny-K rynlcyrU  Tarnów  
Do rodw ołoeaysk 1 Brodów 

(e dworca głównego)
D* Podwoło«*y*k l Brodów 

a (P odaaaeaa)
Do Sueaaw y . . . .  
Do Haaia*yna tU  H a lom .
D o Słobody rnngnrzk laj .
Do Nowoziclloy .
Do H llb o k i ......................................
Do Badowtoe .
Do Klm polongn . . . .  
Do B trylz. Ohyrowa, Nowago 

Fąeaa 1 Sa a b y . . . .  
Do S try ja  1 Staniaław ew a 
Do Itry ja*  Ławoocnago, Ml- 

•kolcem 1 Pasatu  , ,
Do Bełsea 1 Pękala . .  .

1! 11 *5ii ii”  o
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UWAGA. Godiiny, drukowane grabem! llezbsmi, odznaczają 
nocną od godsiny 6. wieeiorem do godziny 5. minnt 59. rano.

perę

N a  sezon kąpielow y
w Rymanowie 1559 1 - 3

o r d y n o w a ć  b ę d z i e  od  1. C z e r w c a  b. r.

Dr. Jan Jodłowski.

SYNAPIZMY RIGO.LOT

Do sp rzedan ia

J A J O D .
Osobne eiało tabularne — pół mili 

od Kamionki etrnmiłowej, półtsrej miii 
ol staoji kolejowej Zsdwórze. Roli 150 
morg. Łąk 165 morg. Lasn rąbanego 160 
morg Ogrody 10 morg. Zaeiowy ozime 
i rio senne, w porządku budynki gospo
darskie i mieszkalny dom o 6 pokojaeh 
bardzo dobre. Inwentarz żywy i martwy 
do aprzedania w miejscu. Wszystko w je
dnym kawałku. — Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel w Nahoreaeh, o. p. 
Kamionka etrumiłowa pod lite rą : L. £  
lub kanoelarja adw. dra D ornbacha, 
we Lwowie — Izraelici od kupna wy- 

kluozeni. 1533 1—4

No»e wydanie wywie z druku 1
O pielęgnow aniu

K w i a t ó w
to pokojach, na balkonach » oknach, 

prze.
■Ita llaę  I lo fję ,

obejmujące:
Ogólne preymioty kwiatów i ich pielę- 

gnewanie.
U t r z y m a n i e  i r o z m n a ż a n i e  

kwiatów w pokojach.
Jakie wazoniki i jaka wielkość po winną 

byó używaną.
O obracaniu wazoników kwiatowych.
O podlewaniu kwiatów.
Jaką siemię używać do wasonków.
Zasadzanie i przesadzanie kwiatów.
O utrzymaniu wszystkich najładniejszych 

kwiatów pokojowych, według alfa- 
beln od „Abromy" de „Zea al- 
tissima".

Cena OO et 
Po przasłaniu przekazem poezt. 8 0  cŁ

uaknteeznia przesyłkę franeo.
Drukarnia Nar. W. Maniackiego

Lwów, ul. K opernika l. 7.

MDSIALufflUZ & JM
HANDEL DELIKATESÓW i WIN

we Lwowlo, róg ul. I I I .  Maja

i Jagiellońskiej

Ł o s e  In f tw le ie g e  kilo 1-50, 
K a l a f l e r y ,
Szparagi,
J a b ł k a  t y r o l s k i * .  
K ł o d o  k a r t o f i  o, 
B ry m d s ę  w io s e n n ą ,

N a  z a m ó w i e n i a :
Sałaty włoekie a ry ą, 

Półmiski z  r y b ą  lub z drobiem 
w  m a j o n e z i e  i w auszpiku,

o m  lotai to mm
z gorącą kuchnią,

p i w o
pl l zneAskl  i hawar ski o .

Zarząd Dóbr Zameczek
p o czta  Ż ółk iew

poszukuje stałych odbiorców na

S z p a r a g i  o g r o d o w e
świeżo cięte 1S48 1—4 

w y a e ł k a  z a  z a l i c z k ą .  
Zamówienia na „odwrotną ryeełkę" 

obecnie nie mogą byó uwzględnione.

. e  N A j L t r s z m
K P . l i n i M A L r ^ L A N T C ^

„BAŻANTA
1)0 NAOf IA V.

r  li/WOi.MIł o
Zarząd fabryki

iacióiel i firiiliif ceramicziiycli
Jana L ew ińsk iego , 

A leksandra D om aszew sk iego  
i Spółki w e  L w ow ie

przeniesiony z d. 5. kwietnia 1893 
na ulicą Mickiewicza I. 24.

„iarjdwła” M M  wodoleczniczy
koto Lwowa (poczta Lwów). 1516 x_ ?

i  i piętrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urządzenia 
tak działów leczniczych jak i pomieszkać (w wielki-j części z werandami i balko
nami) we« i najnowszych wymsgaó. Wyborna obfita woda źródlana, masaż, elektry- 
zowan e, inhalacji, gimnastyku, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne w<>dle 
potrzeby, le k a rz  przebywa stal© w zakładzie. UoskouHła kuchnia, kryty deptak, 
piękne spacery w parku z:kład)w yn i w lasach przytykających, czytelnia, forte
piany, bila d, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale m-ęd/y Marjówką 
a Lwowem. Telefon połączony z eieeią telefoniezną miasta Lwowa. Skromae 

warunki. Bliższych iuformacyj ndziela i zamówienia przyjm uje:

Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka/

Z A K Ł A D  O G B O D M C Z Y  >
KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO l

18 1 -?  )  
> 
> > >

1S63 w e L w o w ie , przy u lfcy  K rzyżow ej I.
Poleca P. T. Szanownej Publiczności

r z e w a i  k rzew y  owocowe. D rzew a  i  k rze w y  ig la ste  i  liściaste  
ao obsadzan ia  p a rk ó w  i  ogródków  spacerow ych . R ó ie  w ysoko  
i  n tskop ienne . S a d zo n ki szparagow e. T udzież R o ś lin y  ciepło  
i  z im n o sz la m io w e  d eko ra cyjn e  sa lonow e, ja k o te i B U K I E T Y

i  W IE B C E  z  żyw yc h  i  suszonych  kw ia tó w . V
» w w w w w w * r  y  w w w w w  w w C

Na sezon wiosenny i letni:

K A P E L U S Z E
najnowszego faaonu z pierwszorzędnych 
fabryk Habifla, Plessa i angktakie, 
nadzwyczajna nowość w kapeluszach 
miękkich. Cylindry od 5 zł. począwszy.
Wielki wybór rękawiczek angielskich, 

L asek i P araso li
poleca 1418 1 -?

M a x  L a u
w e Lw ow ie, s l .  K iliń sk ieg o , I. 2 , (obok składu specjał:tetów.)

N ajw yborn ie jsze  |

Cukry deserowe I
które przez Szan. Odbiorców za naj- \ 
lepsze uznane zostały 1/, kilo miesza- l 

nyeh zł. I m  " !
*/, kilo C a e a o  p r o s z k o w a n e  

w paszkach blaszanych zł. 1-50.
V« kilo C zekolady d osk on a łe j  

po 80, 90 et. i wyżej.
'/s kilo K arm elk ów  m ieszań . 

75 et.
p o l e o a  1013 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki ozekolady

Lwów, ul. Kopernika i. 3.

Llecac
nuuuila
lełą do djapoiyoji

Pawal* I H ftk o  W iąąe j 
<red*> praeclw BagolotKoir 
odelikom , t. i. tw.rdej akó- 
r.e aa pod.eewie i p ięc ie .^
f reeciw fcrodnksra \ .1

wa.elkim twardym lW
rodłom akórnym.

Skmtck p o r s e s « X j ł . «
d f .

Do nąbyele X  A  w jjM m y m
. aą ro“ Fttówym
« i .  r . A p t e k a

L. Schorenka
netdll ■ !  pod Wiedniem.

^ y lk o  wtedy prawdziwy, leżeli 
każdy przepis użycia 1 każdy 

plaster zaopatrzony je obok 
ieą marką oehronną i podpl m 
,y przeto baezyó.na to fnlsyfl' 

k n ty  z w r a c a ć  n a p e w r C t

£ 2. dta •

“M l  c g

3 I I-9 g fsS ’!  s-n

W roku 1 8 I I  założony handel

su k n a  i tow arów  w ełn ianych
pod firmą:

Jan W allach i Syn
Lwów, R y n ek  1. 88

poleca: 1470 1—?
materie damskie i męskie

n a  sezo n  w iosen n y  l le tn i
w najnowszych rodzajach.

r  P ró b ki zaw sze p rzyg o to w a n e . S E

L. 18 911. I t 68 1 -3

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1893/4 nadanych zostanie ośm miejsc 

tuiiduszowych galicyjskich w c. k. zakładach wojskowych wycnowawczych.
V nu iki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwowskiej, 

lalŁO tez za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, średnich 
niższych J

dniem^M^nwja ^ggg2011̂  P0<̂ a^ Wydziału krajowego upływa

Z W ydziału  krajow ego
Królestwa Galicji I Lodomerjl z Wlelklem księstwem krakowsklem.

We Lwowie, dnia 17. kwietnia 1893.
Grott.

N d a i

M u a i i a r d .  w  A r k u u u h
ŚRODEK DOGODNY, PEW N Y , S ILN IE  ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 

NIEZBĘ NY \  KADŹDYM DOMU 
Dla u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w \ .nagad  w łasn o ręc zn y  podpii 
k o lo ru  c z e rw o n eg o  n a  k a ż d e m  p u d e łk u  i n a  a rk u sz a c h .

Z n a jd u je  się we w szys tk ich  aptekach.
S k ła d  g łów ny  : »  P a r y ż a .  Ó -l. A . e n o e  V l . f r l

g KANTOR WYMIANY
5  o. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
Q  kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząo żadnej prowizji.

Jak o  dobrą i  pewną lokacją
p o l e c a

|V /o  l'*ty hipoteczne, 1010 1—7
5 /, listy hipoteczne prenąjowane,
5/« » n  b el preifiji,
4 t°/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
4 ł/i°/« » Banko krajowego,
4Vi°/» poiycakę krajową galicyjską,
4®/o pożyeikę propinaeyjną galicyjską,
5°/. n m bukowińską,

poiyeik ę węgierskiej kolei państwowej,
» propinaeyjną węgierską,

4®/« węgierskie ohligaeje indemnizaeyjne,
Kantor wymisny Banku hipoteoanego sawsae 

nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipoteoanego prsyjmujo od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a Już płata* alej- 
O  acowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za
O  gotówkę, boz wozelkleko potrącenia; soś̂  zamiejscowe, ja-
8  dynie aa potrąceniem rzeczywistych kosstow.

Do efektów, u któryeh wyczerpały się kupony, dostarosz 
Q  nowych arkuszy kuponowych, sa awrotem kosztów, które sam ponosi.

—
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A P T B K A

Piotra Mikolascha

1072 1 -?

we
Papfee &  Kośoioki

L w o w i e  przy ulicy Traeciego Maja 1. 2,

K t m l s o w e  s k ł a d y  h a r t o w n e
towarów tylko najlepszej jakości. 

HERBATY f i r m y  W o g a u  A S p .  w M o s k w i e .  
KAWY p o d  g o d ł e m  „ S Y R J U S Z " .
KAKAO w proszku F. Korffa & Spółka, Delft-Amsterdam. 
C Z E K O L A D Y : Amódóe Kohler k Syn, Losanna i Menier w Paryżu. 

K O H A K 1  W Y B O R N E .

L. 19 t6b“. 1557 1

we
o  1 e  e  a : 1001 1—7
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O  które to papiery

Olej rybi z miętusa prawd > >y, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza • w mieszkaniach. Cena 

80 eentów.
Deslnfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwyc 

Cena 80 centów. . , .
Wodę salicylową do ust i Preszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zę , 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 50 eentó
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zę»<>w- 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg- Cena 50 centów. . .
Esseneję łoplanowo-chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa upie , i przyspiesza

porost Cena 1 zł. . i- i - i i i . .  .
Pomadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże na uralny kolor i połysk.

Cena 60 centów. . . .
Wódkę francozką z solą lob boz moll, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t  p.
Wodę kolOftiką o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

0 0 * H H M > W O ^  '0 - 0 - 0  o  o  o

O głoszenie ko n ku rsu .
Z początkiem roku szkolnego 1893/91 nadane będą trzy miejsca 

funduszowe w r. k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą: „Cesa
rza Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacja**.

Warunki przyjęcia ogłt sza się równocześnie w Gazecie Iwomkiej 
i za p >śiednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 20. m aja b. r.

Z Wydziału krąjtfirego
Królestwa Galicji ! Lodomerjl z Wielkiem księstwem krakowskiem.

We Lwowie, dnia 17. kwietnia 1893.

Grott.

Czyste. Łagodne.
Dla sklepowych,

sprzedających, k e ln erek  i t. d.
, . D e lik a tn a  c e r a  1 p i ę k n e  b i a ł e  r ę c e  są dziś d wszystkiebj

obMUgajaeych pnblieznośó, koniecznością. Przyjmuje się, względnie znosi 
n- P-_ tylko niechętnie podawanie lub .uiłngę nie piękn®"!., zaozerwienio- 
Ofmi lub popękanemi rękami. IM e lę g a a c J a  s k ó r y  s t a j e  s l ą  
b o n ł e e z u o ż e l ą ,  a jako n a j z n a k o m i t s z y  ś r o d e k  poleca . ę :

Doeringa m ydło z sowi
Jest ono n le s f a ł s z e w m n e m , o z y s te m  357 1—1

neutralnem mydłem toaletowem
o nieprześeignionej jakoś i, z powoła ł a g o d n u ż e l  n i e  n n r n s z n  
n a w e t  n a J e z n l s z e j  s k ó r y  i dlatego bardzo wpływa na piękną 
cerę, delikatną, białą skórę, twarz i ręce.

• D o e r i n g a  m y f i t e  przeto jest bardzo taniem, ło się o połowę 
mniej zmywa jak inne ostre mydła, powodujące e.erwoneśó i pękanie skóry. 

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w * :30 ot. 
o z t s k s . A. M etach dfc Sp. Wiedeń* I.« Łngeeb 8.

W ifiwo*: Jóief Laskownioki* (M pow iedńihliłj u  re< tkoje Adgnoj K rajew ski. P a p ie r  % fabryk i czerlańskiej. Z d ru k a rn i aD iie iuuka  Po lsk iego", pod  zarządem  F ran c iszk a  K attae ra .


